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Rosyjska spraw a polska przed 
Europą.

Do systemu, jaki dziś zapanował w po­
lityce rosyjskiej, zwrócenia uwagi publi­
cznej w Rosyi ku Polsce, należy natu­
ralnie i przedstawianie światu polskich 
prowincyj w Rosyi jako błogosławionych, 
najszczęśliwszych. Bez podobnego fałszu 
akcya rosyjska żadna, cóż dopiero akcya 
dotycząca Polski nigdy nie byłaby pełną.

Organ polityki rosyjskiej w Paryżu „Le 
Parlement* bierze pochop z powodu pseu- 
do-ugody rosyjskiej z Rzymem, a miano­
wicie nominacyi biskupów, aby rzucić w 
świat dytyramby kierującego artykułu ku 
chwale Rosyi i coś ponadto. Pisze on : 

„....Jakież uwagi narzucą się katolikom 
księstwa Poznańskiego, pisze on, których 
arcybiskup mgr Ledóchowski nie mógł 
znaleść przytułku, jak chroniąc się do pa­
łacu Watykańskiego (to jest uczyniwszy 
to właśnie, co arcybiskupowi-męczennikowi 
Felińskiemu dozwolono teraz dopiero zro­
bić, po dwudziestu latach przymusowe­
go więzienia i po zrzeczeniu się swego 
wysokiego urzędu, gdy rząd pruski zdaje 
się niczego więcej nie żądać od stolicy 
Apostolskiej, jak podobnych zrzeczeń się 
dwóch arcybiskupów: kolońskiego i gnie­
źnieńskiego, za cały pokój religijny. P. R-); 
gdy porównają —  mówi dalej „le Par­
lement* — los swój z losem ich braci, 
których im przedstawiają  jako zgnieco- 
nych pod kolosem moskiewskim?...

Tu następuje wyszydzenie udziału Polaków 
pod niemieckiem panowaniem w niemiec­
kim parlamencie i w sejmie pruskim, aby 
z tym większym efektem zakończyć: 

„Rosya zrzekła się tego systemu bez­
względnego ucisku — a myśmy szczęśli­
wi mogąc to stwierdzić. Już pod koniec 
ostatniego panowania, rozporządzenia agra- 
ryjne prawej ręki Aleksandra II, słynne­
go Miliutina, da ły  najsilniejszą podnietę 
pomyślności prowincyj nadwiślańskich. 
P o k ó j  r e l i g i j n y  u z u p e ł n i a  t ę  
c a ł o ś ć  r e f o r m  n a p r a w y  z ł e g o .

w ychodzi codziennie z w yjątk iem  niedziel i św ią t.

R edakcya i A dm inistracya przy ulicy Kanoniczej pod Mram 16 na  pierwszym piętrze.
Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanyoh listów m eprayjm ujem y.

Polska dzisiejsza, przerżnięta drogami że- 
laznemi, pokryta fabrykami i znakomicie 
uprawna, nie podobna wcale do tej nędz­
nej krainy, którą przebiegały w 1863 r. 
bandy powstańców ścigane przez Mura- 
wiewa. Polacy rosyjscy i Litwini jedynie 
niepodległości politycznej mogą zazdrościć 
G-alicyanom austryackim; ich położenie 
materyalne jest z pewnością lepsze. Nie­
które dzienniki rosyjskie skarżą się nawet, 
źe poświęcenia rządu są przesadzone, i 
jenerał Hurko, który bierze seryo swoje 
zadanie administratora, jest wystawiony na 
urazy partyi moskiewskiej, wówczas gdy 
gwałtowny p. Katkow bierze pochop z nie­
jakich tumultów studenckich, aby proro­
kować nowe wkrótce chwycenie za broń 
w Warszawie. My nie wierzymy w te 
prognostyki. Patryoci polscy są dziś za­
nadto światłymi, aby robić sobie najmniej­
szą iluzyę co do rezultatów walki z je- 
dnem którerabolwiek z trzech cesarstw 
podziałowych, a tembardziej przeciw trzem  
połączonym, p o n i e w a ż  j e s t  wi do-  
c z n e m ,  że  r u c h  p o w s t a ń c z y  mi ał  
by  za r e z u l t a t  o d t w o r z e n i e ,  przy­
najmniej chwilowe, z w i ą z k u  t r z e c h  
c e s a r z y . "

Z tej konkluzyi istnie rosyjskiej arty­
kułu,;’ opartego na prawdzie rosyjskiej, 
przy wysoko dyplomatycznym charakterze 
samego dziennika, dolatuje nas coś wię­
cej, jak dytyramb kłamliwy; dolatuje nas 
jak gdyby echo kwestyi, która przekro­
czyła już słupy graniczne rosyjskie i to­
czy się poza kulisami dyplomacyi mię­
dzynarodowej. Przypomina to mianowicie 
nadzwyczajnie ową negocyacyę dyploma­
tyczną nieujętą, jaka się toczyła pomię­
dzy Rosyą a Francyą, poczynając od r. 
1809 przez lat 3, około losu Polaków i 
Polski, a która pomimo nadzwyczajnej 
pojednawczości Napoleona na tym punkcie 
aż po sam koniec 1810 roku, skończyć 
się musiała zerwaniem, gdy wymagano od 
niego rzeczy niepodobnej: wyrzeczenia się 
wszelkiej swobody działania na całą przy­
szłość i poręczenia, że pozostanie na tym 
punkcie powolnym na zawsze żądaniom 
rosyjskim.

Któżby teraz w zamysłach rosyjskich 
odgrywał rolę drugiego partnera, kom­
pletującego związek trzech cesarzy we
wspomnianym sensie?  Austro-Węgry,
czy Niemcy?.... W każdym razie nieistnie­
jąca, mianowicie w obliczu Rosyi, sprawa 
polska —  odgrywa dziś znowu główną 
rolę w akcyi państwowej rosyjskiej.

„Rada russka* wydała polecenie, aby jej stron­
nicy nie brali udziałn w obchodzie uroczystości 
oswobodzenia Wiednia. Czyni to komitet, który 
się podszywa pod tytuł narodowy ruski, i który 
twierdzi, żo pod królem Sobieskim była pod 
Wiedniem znaczniejsza częśó wojsk ruskich, a 
mniejsza część polskich — a czyni dla tego, że 
jak powiada jubileuszowa ta uroczystość nie tyle 
będzie uroczystością, wiele demonstracyą na ko­
rzyść odbudowauia Polski. Ot, i gotowy środek 
do agitacyi antikrajowej, a do wykrzyknika dru­
kowanego organu tegoż komitetu: że Ruś i star­
sza i młodsza, moskiewska i ukraińska, twarda 
i miękka nie przyjmuje udziału w uroczystości 
krajowej.

Są naiwne dzienniki, które dysputują z pomie- 
nionym organem w tym przedmiocie, tłomaczą 
mu słowiaóskość, antiniemieckość i ruskość ob­
chodu — zamiast się cieszyć, że stronnicy obcej 
agitacyi odosobnią się przy tych uroczystościach. 
Rusinów nie zabraknie w obchodach, i pewnie 
będzie ich więcej niż Polaków, gdybyśmy mieli 
przy tej sposobności certyfikaty narodowościowe 
uczestników — a cóżby robić na nich z wysłań­
cami „Rady russkiej*, gdyby ci chcieli tam rolę 
odgrywać?

Uroczystości te są, jak wiadomo, przeważnie 
austryackiemi, nie polskiemi. Kraj przystępuje do 
nich przeważnie z tem miłem uczuciem, że wspa­
niały czyn bohatera narodowego nie przepadł bez 
śladu d!a narodu, że pod ocalonym austryackim  
orłem część narodu swobodniej niż gdzieindziej 
oddycha — tem nie mniej uroczystość jest austry- 
acką. Że agitatorom „Russkiej Rady* takie uro­
czystości pod wszelkiemi pozorami niemiłe — to 
aż nadto dobrze każdy rozumieć powiuien. „Gdy- 
byż to święto było sławiańskiem!“ —  powiada 
naiwny „N. Prołom* za ks. Kaczalą.

W spraw ie wojskowej.
( Głos z  kraju).

I I* )

Ciężką jest rzeczywiście dola nasza, nad 
którą trochę za późno „Przegląd Polski“ się
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z przesyłką pocztową 3  Ont.

inseraty  6 oent. od w iersza 
drobnym drukiem  (petitem ).

Reklam aoyje nieopieczętowa- 
ne nie podlegają opłacie poczt

zastanawia. Cały to kraj, tak długo przez 
jego szkołę morfinowany, dziś już czuje, a 
wtóruje mu tu  i piśmiennictwo tak rzadko w 
innych kwestyach z nim się zgodzić mogące.

„Cóż się stanie z narodem, co bronią wal­
czyć zapomniał?* Jeśli się na czas nie spo­
strzeże i nie nauczy, toć oczywiście, nie co 
innego tylko to, co się działo od początku 
Świata z narodami, które całą swą baczność 
na dobrobyt, lub nawet na szlachetniejsze 
uciechy, na uprawę sztuk i nauk zwracały. To 
co się stało z Babilonem, K artaginą i Gre- 
cyą — a nawet z Rzymem, gdy zszedł na 
tę drogę — a pod naszemi oczami w części 
i z Francyą, gdy się zbyt zapędziła na niej, 
a zaniedbała wykształcenia wojskowego. J e ­
nerałowie jej oddani spekulacyom bankowym, 
prowadzić armii nie umieli a chłop rozmiło­
wany w dobrobycie bić się po prostu nie 
chciał. Uczeni i artyści zbawić jej swą wyż­
szością nad pruskiemi nie mogli. Tak —  „cóż 
się z nami stanie* —  powtarzamy za „Prze­
glądem*, jeżeli dalej na podobnej drodze i 
my kroczyć nie przestaniem y? A podobno to 
już i czasu na poprawę nie staje.

Wojna i to krwawsza, niż ją  świat zapa­
mięta, nad karkiem. Opóźniana od la t dzie­
sięciu, bo stosunkiem familijnym dwóch pa­
nujących —  bo przygotowaniami na nieznaną 
dotąd olbrzymią skalę — zwlec się już długo 
nie da a można i to zaręczyć, że spadnie tak 
niespodzianie i nagle, że nie będziemy wie­
dzieć naprzód ani jej dnia ani godziny.

Bo między wielu przyczynami pchającemi 
do niej, góruje po nad wszystkiemi ta, że" obie 
strony znają zbyt dobrze korzyści, które za­
czepiającemu nagle i energicznie przedstawia 
tea tr wojny, na którym się ona rozgrywać 
musi. Każda z nich czuje, że jeśli inicyatywy 
wziąść zaniecha, wezwie ją  druga jak tylko 
będzie wstanie. A że są one tak decydujące, 
jak nigdy jeszcze podobnych zaczepny system 
nie przedstawiał, to każdy trochę wykształ- 
ceńszy wojskowy wie doskonale.

Walka to stara jak  świat i między dwoma 
wrogami, którzy nigdy pojednać się nie mogą, 
nie między germanizmem a Sławlanami, za 
firmę tylko używanymi przez tych, co ich 
wyzyskać pragną. Ale po prostu walka między 
Azyą a Europą, walka z pierwiastkiem ba ł­
wochwalczej czci dla materyi, władzy i siły, 
dążącej do zatraty cienia nawet wszelkiego 
indywidualizmu, wolności i godności człowie­
czej przyćmionych chwilowo i w Europie wy­
ziewami i pyłem naniesionym z nieprzyjazne­
go je j świata, lacz z których prędzej czy pó­
źniej wstrząść się ona może i musi.

Do tej to stanowczej dziś rozprawy na czele 
hord W schodu staje spadkobierca Attylli, 
Dżingishanów, Mahometów i najobrzydliwszego
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(Dalsry ciąg).

Ta urywkowość akcyi, te ciągłe przejścia 
gwałtowne, że się tak wyrazimy, rz u ty  myśli 
niezwykle śmiałe, odważne wraz z forma, 
mechanizmem wiersza przypominają Be'

egu-
3 „Romana Zera* szczegółowemu pod­
p o ro w i, musielibyśmy równorzędnie 
ójnego wrażenia, jakie zdaniem na- 
loemat ten wywiera, ocenić przede- 
iem, czy charakter bohatera został 
?entnie przeprowadzony. 
sam Roman Zero przedstawia tem at 
wej sprzeczki z autorem ze stanowiska 
znego. Słowa jego kłócą się z faktami, 
wanie zadaje kłam stanowi d u sz y ,ja -  
poeta do wierzenia podaje, „opokój 

tórym tyle na str. 12 i nieraz pó- 
- zawdzięcza Roman przecież Janinie 
i jej mężowi, jeśli mamy brać w ra- 
logikę i związek wszystkich pieśni.

„Spokój* ten zginął wraz z przemianą plato- 
nizmu w namiętność, Janina więc go także 
zniszczyła bezwiednie. Przemiany zresztą onej 
w Romanie nie powinny były dopuścić" wyż­
sze skrupuły od konwencyonalnej wdzięczno­
śc i; sam stan duszy nie powinien był ze­
zwolić na tak radykalny przew rót; dlatego 
odnośna refleksya na str. 19 nie jest wła­
ściwą.

Rozstrzygającym motywem w poem ade ma 
być duma bohatera wobec spotkanej wzgar­
dy — a ileż moglibyśmy przytoczyć tu ustę­
pów, zdań, fraz psychicznie wprost z tem 
sprzecznych. Gdzież tu zmartwychwstały R o­
man z „niezłomanej stali* (93) ? Czy ten 
który zamiast wspaniale zginąć, skoro już 
tak postanowił — ciągle jeszcze" myśli o ko­
biecie i tejże sobie zjednaniu? (105), który 
zamiast imponować stoicyzmem i nadać urok 
samej katastrofie — obniża go reminiscen- 
cyami ś . . .M in c i  (114)?

Co do naturalności i zręczności samej fa k ­
tury  je st ona bardzo krucha, w io tka; wska­
żemy choćby tylko na to , iż okoliczność ca­
łej intrygi podstawna została —  nieumoty- 
wowaną. Wszakże ów bilet albo zupełnie 
przypadkowo pozostał na rzeźbie posłanej 
hrabinie albo artysta; był tak rozstrzepano- 
naiwnym, że nie obliczył jak  słońce jasnych 
ew entualności... Niemal pod koniec oświad­
cza nam autor, że nieznajomy to bohatera 
ojciec. Po co? nie wiemy. Jako taki bowiem 
ów nieznajomy na fabułę główna nie wpływa 
wcale; względem Romana sie ulatnia a alle- 
goryę fatalnie mąci. Do domu hrabiego wcho- I 
dzi on jedynie w celu wyjaśnienia affery z ’ 
biletem, którego zazdrosny mąż nie przeczy­
ta ł raz drugi. Ależ tyle siły nad sobą mo­
glibyśmy się spodziewać u człowieka mające­
go być uosobieniem „rozum u!*

Cały zresztą stosunek Nieznajomego do 
hrabiego jakoteż wplecenie Maryi w wątek 
kabały, należą do kwestyi tutaj bardzo albo 
całkiem niejasnych.

Allegoryą wreszcie oddzielnie wziętą kaleczy 
postać Hugona niewykończona wcaie, o kon­
turach tak niekorzystnych a niewycieniowa- 
nych, że połączenie takiego indywiduum z 
Maryą pozostaje dla refleksyi —  zagadką.

W szystkie powyższe błędy i wiele innych 
łatwych do wykazania, wypływają z jednego 
źródła. Oto pobieżne nawet przeczytanie „Ro­
mana Zera* rodzi przekonanie, że poemat 
obmyślony był świetnie, zamierzony na wiel­
kie rozmiary, ale tylko w jednej trzeciej części 
wedle pierwotnego planu dokonany.... Reszta 
w miarę zbliżania się do końca przybiera co­
raz wybitniejsze znamiona czy pośpiechu, czy 
braku cierpliwości au to ra ; traci siłę organi­
cznego związku, staje sie coraz bardziej mglistą 
a w końcu‘rozlewa s ię ja k  kolory na podma- 
lowanym ledwie szkicu.... Ze szczegółów pod­
nosimy niezrozumiały zwrot o „zatartym życia 
miękkim morale* (16); wątpimy ażeby dusza 
była „form łakomą* (99); wątpimy aby nawet 
nieprzyjaciel zasady „sztuka dla sztuki" zgo­
dzili się na dogmat autora, że

„Powołaniem jest szlachectwa sztuki
W ozdobie piękna służyć dla nauki* (1 1 ) ;

dalej zbyt domyślności zostawiono pola na 
stronie 14 (opinia—m etresa), 44 (żółtym do­
był paskiem), 64 (I pragnę w czczości), 79 
(przyszedł mistrz). Poeta nie ma obowiązku 
wszystkiego drobnostkowo objaśniać, ale tem 
mniej czytelnik łam ać sobie głowę, jeśli nie 
tylko myśleć ale kombinować musi nad zna­
czeniem ustępu lub wiersza.

Za najcharakterystyczniejszy niejako kulmi­
nacyjny ze względu na genezę utworu ustęp

uważamy wizyę (109— 112); pod względem 
piękności przyznajemy pierwszeństwo tyradom 
nieznajomego (35—38, 9 0 —93), replice h ra­
biego (6 6 —71) i apostrofom do Madonny (50), 
do E l’yego (105). Całości nie brak, zd miem 
naszem, poetyckiej siły i niesztucznej fantazyi; 
chociaż nie brak złośliwych, którzy „Romana 
Zera* uważają za proste naśladownictwo Sło­
wackiego i sądzą, że autor „Beniowskiego* 
znalazłby w niem wszystko swoje, prócz.... 
swego talentu.

V.

Utrzymanie się „Romana Zera* w reper- 
toarze krytycznym, tem większe ma dlań zna­
czenie, im większe trudności ma do zwalczenia 
utwór tego rodzaju w obecnej dobie. Dziś w 
wieku pary i telefonów, w wieku, którego 
hasłbm pośpiech, przyspieszone tętno życia, 
gorączka niejako opanowała wszystkie kierunki 
życia; w wieku, który ogromy powieści uwięził 
w filgranowe kształty nowelli, kolosalne epo­
peje poświęcił dla kilkuwierszowych lirycznych 
fragmentów — poemat wielkich rozmiarów jest 
zjawiskiem nie codziennem i świadczy, biorąc 
rzecz zupełnie abstrakcyjnie —  o odwadze au­
torskiej. Jeszcze dobitniejszy jej przykład od 
Stebelskiego złożył Włodzimierz Wysocki. 
„Roman Zero" bowiem wypadł w tonie tego 
sarkazmu i ironii, które przynajmniej harm o­
nizują z duchem czasu; jakim  takim  węzłem 
kojarzą myśl autora z usposobieniem społe­
czeństwa. Wysocki pozbawił się tej korzystnej 
okoliczności puszczczając w świat „Laszkę* 
ze stygmatem na wskróś rom antyczno-liry­
cznym.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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z nich Iw ana Groźnego, który przecieżprzystępny 
by ł napadom  skruchy i s trachu  kary bożej. Po­
stać niem niej jak on p o n u ra , w której się 
odbijają w szystkich tych wodzów Azyi s tra ­
szne dla ludzkości in stynk ta , bez podobień­
stw a naw et tej chwilowej Iw ana skruchy, 
szczęściem  tylko, że bez podobieństw a i zdol­
ności trzech pierwszych.

W  orszaku jego widzimy naprzód na sm y­
czy kilka potworów liżących jego nogi, m ię­
dzy nim i dwa czy trzy mmej może krw iożer­
cze okryte w płachty i kolory sław iańskie, 
sk rada się to  wszystko dopiero pod przeciwny 
obóz, dwa kroki naprzód a krok w ty ł, wie­
trząc  i oglądając w koło, łasząc się lub  kły 
wyszczerzając stósownie do potrzeby, stopnia 
siły i odwagi lub strachu.

Na czele drugiego obozu stoi człowiek sil­
ny, zły i niesym patyczny, ale k tóry  nie śmie 
i nie chce zetrzeć z swego czoła wszystkich 
cech człow ieczeństw a! Sm utny to  i tu  widok, 
choć mniej strachem  i w strętem  przejm ujący.

W strasznem  tern starc iu  400.000 naszego 
ludu  będzie się m usiało m ordować w trzech 
aw angardach, by ciało m atki jego pokaw ałko­
wano inaczej i by większą połowę kraju  w p u ­
szczę zamienić.

To też jedynie szczekanie podobnych bfestyj 
jak  K atkow , może nas denuncyować o chęć przy­
spieszenia dnia podobnego i tylko tak  zwane 
liberalne dzienniki niem ieckie m ogą m u tu  
wtorować.

Ale to  nie m a znaczyć, by chwili takiej 
czekać jak  barany przed ja tk ą  bodące się o 
wiązkę siana, lub  jak  strusie , kryją głowy za 
d rze w a ; dopuszczać, iż to, przed czem się 
tak  kryjem y, nas nie znajdzie! Je ś li ni głos 
całego św iata i dziennikarstw a, ni logika hi- 
storyi, ni dziesięć la t ciągłych, w ostatnich 
czasach tak  gorączkowych wzajemnych przy­
gotow ań wojennych, strusiów  tych z podo ­
bnie obranego schronienia wyprowadzić nie 
m ogły, powinna by im  mowa H urki tę  u słu ­
gę wyświadczyć. MuSi to  być dzień tego s ta r ­
cia zbyt niedaleki, kiedy jenerałow i, nie pi- 
janicy —  ja k  Skobelew —  i będącem u w po- 
dobnem  stanow isku, pozwolono, czy raczej 
polecono rzucić w tw arz przeciwnikom  zbyt 
dobrze znanym  tak  wyzywającą przechwałkę, 
i e  zrabowanego lecz krw ią  okupionego łupu  
odebrać sobie nie da. M ógł dodać p. jenerał 
że drożej jeszcze ho zdradam i, zbrodniam i 
niezliczonemi, w szeregu których dokonane 
przez najobrzydliwszą z wszetecznic najwięk- 
szemi nie były.

I  jakże to  w podobnym  tak bliskim  dniu, 
może ostatecznego sądu naszego, wystąpim y ? 
Oto m am y do z b y tk u — jak  mówi „P rzeg ląd" 
—  młodzieży co piórem , cyrklem , penzlem  i 
językiem  wzorowo w łada —  orężem nie, ry ­
cerskość dawna przepad ła — m łodzież zba- 
biala.

N ie będzie kom u prowadzić do boju tak 
licznych polskich batalionów, jak  nigdy jeszcze 
ziem ia ich nasza nie w ydała. Nie będzie komu 
organizować naw et zbiegów, niewolników a 
co najgłów niejsza tych 200 .000  wyrobionych 
żołnierzy co w kongresówce w razie jej dość 
prędkiego odcięcia na nas czekają! T rzeba 
bęclzie wyciągać b łagalne ręce do Niemców, 
by naszą m łodzież w tem  zastąpili, kiedyśmy 
je j d o s ta t czną liczbę przygotow ać na podo­
bny dzień nie m ogli. Gdyby tak „Przegląd* jak 
ci, co z nim  przez 20 la t rej w kraju  wiedli, 
zam iast przyduszać tę  rycerskość w narodzie, 
na której brak dziś tak  płaczą, rozbudzał ją 
był w m łodzieży, co dziś, ja k  mówi woli kąty 
po żydowskich naw et bankach lub  kasynach 
wycierać, niż w arm ii najodpowiedniejszego 
m łodem u Polakowi stanow iska i w ykształce­
nia szukać.

Nieliczny hufiec niedouczonych jednorocznia- 
ków, dziesięcio-tysięcznego korpusu nie o b sa ­
dzi, i to tylko w najniższych stopniach. W oj­
ny dziś zby t krótko trw ają, by d łuższą p rak ­
tyką m ogli oni m łodzieńcy brak  należnego 
w ykształcenia zastąpić. P rzykro  będzie w do j­
rzałym  wieku służyć pod m łodzieniaszkam i 
cudzoziem cam i, dla których jedynie jako dla 
w ykształconych będą s ta ły  otw orem  wyższe 
stopnie, do k tórych pretensyi pewno nie b ra ­
k n ie ; przykro, zależawszy pole, w b iurach i 
kan torach  w racać na tru d y  ; a chcąc nie chcąc 
trzeba iść, bo inaczej za uszy zaciągną lub 
siostry  i m atki co wcale nie „zbabiały* u 
nas m iotłam i z domów najopieszalszy h wy­
pędzą. T rzeba będzie iść i na niewiele się 
tam  przydać, to  bardzo sm uto będzie!

Oto pozycya, ja k ą  i krajow i dziś i b iednej 
tej jego  m łodzieży przygotow ali c i , co się 
wyrwali po ostatn iej naszej klęsce na ste r 
narodu . B iedna m łodzież tem u może nie ty le 
winna.

Kto rozstrzygnął zwycięzkę odsiecz Wiednia 
w 1683 roku.

II .
By sobie n a  powyższe pytanie dać stano­

wczą odpowiedź, a mianowicie kto ostatecznie 
zdecydow ał oswobodzenie oblężonego W iednia 
w 1683 r. należy przepatrzyć bacznem  okiem 
krytyka następujące ustępy  z dzieła sztabu 
jeneralnego  ,'o odsieczy wiedeńskiej* a m ia ­
nowicie :

„W ted y  (o 5 -te j po południu) da ł rozkaz 
książę lewem u skrzydłu (K arol Lotarynczyk), 
by w yzyskać korzyść uzyskaną do obro tu  ca­

łego skrzydła w prawo tj.  do zw rotu ku le ­
wej flance tureckiej.

„A tak tedy kierow ał się wskróś przez obóz 
m uzułm ański na W dhring... O bró t ten na 
prawo, a tak  flankowy, który groził oskrzydle­
niem prawego skrzydła arm ii tureckiej zm usił 
nietylko to skrzydło do cofnięcia się, ale i 
zdecydował odw rót lewego skrzydła (tureckie­
go), k tóre do tąd  staw iało opór zacięty P o ­
lakom .

„W łaściw ość te rrenu  czyniła a tak  Polaków 
niezm iernie tru d n y m : T urcy tedy opierali się 
na lewem skrzydle, gdv prawe skrzydło ich 
arm ii cofać się poczynało. Ib ra h im -pasza w te­
dy dopiero da ł znak do odw rotu, gdy spo­
strzeg ł ruch prawego skrzydła (tureckiego) i 
obawiać się w skutek tego m usiał, by przy 
dłuższem  w ytrwaniu nie był zaatakow anym  na­
raz z frontu i prawej flanki skrzydła swego. 
Zawsze jednak  porządek nie by ł tu  jeszcze 
zachwianym , a naw et usiłowano otoczyć się 
taborem  z wozów. Na lewem skrzyd le  dopiero 
w tedy zw rócili się Turcy do ucieczki, gdy  
spostrzegli rozsypkę prawego własnego sk rzy ­
d ła  i nieustanne posuwanie się  naprzód  N iem ­
ców ku  w łasnej flance.

„K ara M ustafa skoro u jrza ł darem nem i 
wszelkie zabiegi i wysiłki do w strzym ania 
prawego skrzydła, rozw inął zieloną chorągiew 
proroka... Ponownie zebrał tedy A ga Ja n cz a­
rów piechotę. Osman Aga zaś, dowódca Spa- 
hów sp ieszy ł ze swemi z  wielką, massą kon­
n ic y , by wzmocnić kraniec lewego skrzyd ła . 
T akże i przyboczna straż konna K ara  M ustafy 
sform owała się do walki.

„W szy stk ie"jed n ak  powyższe ruchy uczy­
nione były z tak im  pośpiechem  i n ieporząd­
kiem , i e  Sobieski spostrzegłszy szerzący się 
popłoch i  pan ikę  uznał te ł ową chw ilę za  
stosowną i n akaza ł nowy atak całej kaw a-  
leryi.

„A tak ów na polach między B reitensee a H er- 
nals, rozwiniętej całej raassy 20 ,000  kawale- 
ryi skierowany na fron t tu reck i, w praw ił wro­
ga po krótkiem  zam ięszaniu  w ucieczkę i  z a ­
tr z ą s ł oporem szeregów m uzu łm ańsk ich , które 
dotąd najw aleczniej broniły chorągwi p ro ­
roka przeciw  równoczesnym atakom z  fron tu
i  flanki. Niebawem ucieczka s ta ła  się po­
wszechną*.

U stęp powyższy dzieła sztabu jeneralnego 
zaw iera w sobie odnośnie do rzuconego py­
ta n ia  jaw ne niezgodności, by nie powiedzieć 
sprzeczności, a  sprzeczności nietylko co do języ­
kowego brzm ienia, k tóre najpierw  uderzają nie­
fachowego czytelnika, ale sprzeczności i pod 
tak tycznym  w zg lędem , k tóre wojskowy fa ­
chowy, jako jedynie uboczne osobiste m om en­
ta , tyczące się pojedynczych wodzów przy cią 
głem  baczeniu i zajęciu się całym  isto tnym  
biegiem  rzeczy zrazu om inąć i nie zauważyć 
może, przy krytycznem  jednak  przeglądaniu 
szczegółów tem  więcej odczuć i zauważyć je  
m usi, zw łaszcza gdy się w żaden sposób po­
godzić i objaśnić nie dadzą.

Zestawiwszy powyższe cytaty z dzieła sz ta­
bu jeneralnego i porównawszy podniesione w 
nich m om enta walki, uderzy każdego n ie­
zgodność wydarzeń i faktów poruszonych z 
w yciągniętem i z nich wnioskami i dowodze­
niem . ilfootęp)

Po godzinie piątej po po łudniu  obró t p ra ­
wego! skrzydła arm ii chrześciańskiej pod do­
wództwem ks. L otaryngskiego m iał nietylko 
zm usić prawe skrzydło tureckie do odwrotu, lecz 
zadecydował nadto odwrót i ucieczkę nawet 
lewego skrzydła arm ii niewiernych.

Mimo to jednak spieszy wiele już później 
O sm an-aga dowódca spahów, by swą konnicą 
wzmocnić ca łą  m assę kawaleryi na lewem 
skrzydle, ale skrzydło to wedle powyżej cy­
towanych ustępów  nie istn iało  już , ono się 
ju ż  w łaśnie co rozsypało w ucieczkę.

N ie dość. potem  jeszcze widzi się król So­
bieski zniewolonym korzystną chw ilą do ataku 
i to całą s iłą  swej kaw aleryi na owo nie istn ie­
ją ce  rzekom o skrzydło lewe tureckie, choć 
liczyło ono najm niej 2 0 ,0 0 0  jazdy, i po k ró ­
tkiej utarczce, a więc po rzeczywistym  boju 
zm usza je  do rozsypki i ucieczki, przez co 
dopiero złam any został w ytrwały opór w al­
czących w środku koło zielonej chorągwi M a­
hom eta Turków , a ucieczka s ta ła  się p o ­
wszechną.

W ynika więc, ie  obrót w prawo skrzydła 
ks. L otaryngskiego nie sprow adził wcale je -  
szczcze ani popłochu i ucieczki lewego skrzy­
d ła  tureckiego, nie mówiąc o popłochu ogól­
nym na całej linii i nie sprow adził zwycię­
stw a, bo do tego trzeba było ataku całej 
m assy jazdy Sobieskiego, a atak ten w łaśnie 
był dopiero momentem rozstrzygającym  walki.

P rzez to  sprostow anie faktów i konkluzyj 
na podstaw ie sam ych ustępów  dzieła sztabu 
jeneralnego , nie um niejszam  bynajm niej is to ­
tnych zasług  ks. Lotaryngskiego, w o s ta te ­
cznym szczęśliwym rezultacie oswobodzenia 
W iednia, jego  ruchów i bitew. K siążę bowiem 
przez poprzednie ruchy i wyprawy na O strzy- 
hom  i N aflheusel a dalej przez u trzym anie 
pozycyi nad rzeką Raabem , w strzym ał Turków 
o wiele w owym czasie nieocenionych dni od 
murów m iasta . P o tem , gdy w róg całą swą 
arm ią ruszy ł ku  W iedniowi, poprowadził on 
arm ię cesarską w m istrzow skim  odwrocie do 
W iednia i rzucił do m iasta  dosta teczną za­
łogę.

Również zniweczył on osobistem  i szybkiem 
l wdaniem  się w walkę napad Tatarów  na w ła­

sną swą straż ty lną  pod P etronell, Znam ie­
nite swe zdolności wojskowe wykazał on przez 
sam o obranie pozycyi na lewym brzegu Du 
naju, zrazu pod Jed lesee potem  pod Bisam - 
berg  , przez co chronił stolicę cesarską od 
północy i przeszkodził złączeniu się wojsk 
posiłkowych tureckich  z górnych W ęgier z ją­
drem  arm ii tureckiej na prawym brzegu D u­
naju. K siążę L otaryngski skupiał nietylko i 
zgrom adzał wszelkie środki do obrony W ie­
dnia i oswobodzenia m iasta , lecz skreślił nadto 
cały p lan  bitwy wojsk chrześciańskich z arm ią 
m uzułm ańską. U m iał on skłonić obu książąt, 
elektorów i licznych jenerałów  książęcego r o ­
du nietylko do wspólnego i zgodnego d zia ła­
nia, ale równocześnie poddaw szy i własną 
osobę pod najwyższą kom endę Sobieskiego, 
um iał on zająć wobec niego równorzędne sta ­
nowisko i skłonić go wreszcie do przyjęcia 
wszystkich swych propozycyj, co samo zape­
wniło mu już przeważny udział w zasłudze 
koło oswobodzenia W iednia, i wpływ isto tny 
na cały przebieg walki.

B ardzo korzystnem  również okazało się dla 
m arszu ku W iedniow i wojsk chrześcijańskich 
poprzednie zajęcie K losterneuburgu  z polece­
nia księcia Lotaryngskiego. Te przeważnie 
strateg iczne działania księcia K arola, s tano­
wią jego najisto tn iejszą zasługę. Z zupełną 
również racyą przyznaje m u dzieło sz tabu  j e ­
neralnego i taktyczne znam ienite i wybitne 
działanie. Ju ż  bowiem 3 w rześnia na pierw ­
szej R adzie wojennej w' G rosste tte ldo rf ap ro ­
bow ano jednozgodnie tak  podnoszoną po trze­
bę pośpiechu, dalej przejścia D unaju pod 
K rem m s i T u lln , wreszcie i,pochód ku K ah ­
lenbergow i przez T ulln . Ósmego września 
w ysłał książę z T ullu  2 .000  kawaleryi pod 
kom endą jen era ła  barona M ercy do M atter- 
bach. Ruch ten nie da się dość pochwalić, 
zapew nił bowiem praw ą flankę połączonych 
wojsk chrześcijańskich. Zaraz dnia 11 wrze­
śnia po sam em  opanowaniu K ahlenbergu, 
rozkazał książę poprawić popsute i porwane 
drogi, rozszerzyć je  i przygotow ać konieczne 
przejścia, wreszcie wznieść potężną bateryę ku 
N ussbergow i zwróconą, k tóra tak  ułatw iła w dniu 
następnym  m arsz piechoty. D nia następnego 
t. j . 12 września, gdy Turcy ruszyli się na j­
pierw prawem skrzydłem , rozpoczął książę 
L otaryngski na lewem skrzydle chrześcijań- 
skiem  bitwę o św itaniu. Do 8-m ej rano ze­
pchnięto prawe skrzydło tureckie nietylko ku 
N ussberg, lecz naw et dalej przez Schreiber- 
bach do N ussdorf. W południe samo opano­
wało lewe skrzydło H eiligenstad t i linię po­
toku G rinzing. O 5-tej po południu  zapędzali 
się Sasi i Bawarowie stojący pod kom endą 
księcia K arola przez K rotenbach do obozu 
m uzułm ańskiego pod D óbling, który niewier­
ni bez walki opuścili. W tedy w ykonał książę 
ze swem i siłam i ów ruch w prawo i kazał 
im uderzyć pod W ahring  t. j. na praw ą flan­
kę turecką. R uchy te  niezawodnie przyczyniły 
się znakom icie do w ygrania bata lii, lecz one 
je j  nie ro zstrzygnę ły , g d y i  rozstrzygnięcie  
w alki z  góry j u z  zgodnie z  planem  strategi­
cznym  oddano w ręce praw em u sk rzy d łu  wojsk 
chrześcijańskich t. j .  Polakom pod komendą  
ich króla Jana I I I  Sobieskiego.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie targowe.

Kraków  3  sierpnia.

Ceny na wczorajszym ta rgu  były następujące:

Z ł r . c t . Z ł . c t .

Pszenica biała . . . od 8 — do 10 25
czerw . . •Oy> » 9 —

Tł 10 50
żó łta Uo yf 8 5 0 W 9 75

Żyto..................... *
V 7 50 1) 8 25

Jęczmień: brow. . .
N03

D 7 25 1) 7 75
na paszę . o n 6 50 Tł 7 —

O w ie s ................. *  i03 — * 7 75 Tł 8 50
Groch: w rzący  . . ^  cer rt 8 50 1) 10 5 0

p as tew n y  . J  ł- 
o a * V — — V

------ -----

Fasola: b ia ła  . . . I 2 1) 9 — rt 13 ----

p s t r a . . . o V — — rt — -----

Tatarka  .............. 2 rt 9 — Ti 9 25
Kukurudza............ 0 D 8 — rt 8 50
Cinquantin............ w

0 V — — n — —

Nasiona olejne: H
R zepak  zim ow y. cd

N V 15 50 r> 16 —

Koniczyna: czerw . •n — —
t

V — —

b ia ła rt

Kolej północna cesarza Ferdynanda W a­
runki przedłużenia przywileju kolei północnej 
cesarza F erdynanda są już ułożone •—  jak 
donosi F rem denb la tt. W edług tych w arun­
ków przywilej m a być przedłużony na la t 30, 
a w ciągu tego czasu zostanie am ortyzowany 
cały kap ita ł akcyjny, dalej m a być zwróconą 
cała subw eneya w kwocie milionów złr., 
dana kolei m oraw sko-szląskiej i  zniesioną gwa- 
raneya państwowa przyznana^ tej kolei. N astę­
pnie kolej północna m a objąć pod swój za­
rząd  pograniczną kolej m orawską i m oraw sko- 
szląską kolej c e n tra ln ą ; budowa" kolei lokal­
nych , "położonych w granicach kolei pó łno­
cnej , m a być przeprow adzoną kosztem  kolei 
północnej, a prócz tego m ają być osobno 
opodatkowane składy węgla kam iennego, na­
leżące do Tow arzystwa kolei północnej.

Dział literach i artystyczny._ _
Wychowanie fizyczne i moraine wobec 

„Reformy gimnazyów*, napisał D r S tan isław  
Stodolak. K raków, nakładem  funduszu nauko­
wego, w drukarn i W ł. L. Anczyca i Sp. 1883.

P o  pracach —  powiedzmy, program ow ych, 
rzucających ogólne kontury  wychowania m ło­
dzieży naszej, do jakich zaliczyć wypada prace 
pedagogiczno-dydaktyczne zasłużonego nestora 
naszej pedagogicznej litera tu ry  p. S tan isław a 
Zarańskiego, a w szczególności osta tn i „O rgan 
nowy* Bakona, następnie pracę zbiorową pod 
egidą A kadem ii U m iejętności w  Krakowie do­
konaną p. t .  „Spraw ozdanie ankiety*, tudzież 
pracę p. D ra Z. Samolewicza krytykującą w ła ­
śnie owo „Spraw ozdanie ankiety* z ram ienia 
Akadem ii um iejętności p o w o łan e j, nastąpiły  
inne mniejsze przedm iotem , rozm iarem  i for­
m ą, jak  artykuły  D ra  P ete lenza drukowane 
przed 2 -m a laty  w „Czasie*, odnoszące się 
ty lko  do reform y wychowania gim nazyalnego, 
tudzież innych autorów  piszących po różnych 
fachowych i codziennych pism ach na ten sam 
tem at, a osta tn ią  dotychczas w tym  kierunku 
pracą je s t w łaśnie spora broszura (str. 53) 
Dra Stanisław a Stodolaka, która tem  w ażniej­
sza, że od jednego ze szkolników naszych 
pochodzi, albowiem  D r S tan isław  Stodolak, 
ja k  wiadom o, je s t  profesorem  przy gim na- 
zyum św. Jack a  w Krakowie. Są ato li je ­
szcze inne przyczyny, dla których tak skw a­
pliwie bierzem y do ręki bros urę D ra Stodo­
laka. B roszura bowiem ta , jak  świadczy jej 
ty tu łow a kartka , była w tem  szczęśliwem po­
łożeniu, co się niewielu piszącym  zdarza, że 
wydrukowaną " została  „nakładem  fu nduszu  
naukowego“, tedy groszem  publicznym , co 
ty le znaczy, że przedłożona w swoim czasie 
najwyższej W ładzy krajowej szkolnej, znaleść 
m usiała przychylne tejże W ładzy ocenienie, 
a w ydrukow ana —  je s t w łasnością wprawdzie 
au to ra  i nosi jego podpis, w treści ato li swo­
jej, w motywach tw ierdzeń, w tendencyi i 
konkluzyach swoich je s t poniekąd wyrazem 
tych p rzek o n ań , jak ie W ładza edukacyjna 
krajow a o tym  sobie w yrobiła przedm io­
cie i jakie tem i zasadam i przejęta i oży­
wiona zajm ie w ew entualnej „Reform ie g i­
mnazyów* stanow isko wobec coraz uatarczy- 
wiej dom agających się jak  ich b roszura zowie 
— „czynników* tejże reform y. Je s tto  punkt 
bardzo ważny tak  dla samej sprawy, jak  dla 
je j piśm iennego ujęcia czyli broszury, a nie­
mniej ważny d la piszącego recenzenta. Oprócz 
tego ciekawą też je s t i treść niniejszej b ro ­
szury, gdyż" już to  sam o, że to  rozpraw ka 
pedagogiczna nie em eryta pedagoga lub  dyle­
ta n ta  w zawodzie uauczycielskim , ale słowo 
rzucone na pap ier profesora pracującego w
szkole i dotykającego się codziennie tej rany 
spółczesnej, czasem naw et dw ukrotnie na dzień, 
że to  niem al fotografia naszych opłakanych 
stosunków  szkolnych —  otóż to  czyni broszurę 
w wysokim stopniu  in te resu jącą i rozcieka- 
wiającą —  a czy spełn ia swoje zadanie, czy 
swoją ty tu łow ą kartką wywołaną ciekawość 
czytających zaspokoiła, chcemy właśnie o tem  
słów kilka powiedzieć.

Rozprawę niniejszą napisaną na 53  s tron i­
cach (oprócz tytułow ych kartek), podzielił 
au to r na trzy  części: a) Wstęp  s tr . (1 — 11), 
b) I. Wychowanie" fizyczne  s tr . (1 1 — 34), c) II . 
W ychowanie moralne str. (3 4 --5 3 ). Je s tto  
zwykły zresztą uk ład  podobnych rozpraw ek, 
które wszystkie tem  grzeszą, że we wstępie 
podają ogólne m yśli, bliżej nieokreślone, czę­
sto do dom ysłu czytelnika się odwołujące, 
poczem dopiero następują m yśli szczegółowe 
jakby rozwinięcie m yśli ogólnych, zaw artych 
już we wstępie. Otóż ten b łąd  podziela także 
broszura D ra Stodolaka i swoimi kom unałam i 
lub frazesam i a nawet sprzecznościam i ze sobą 
źle o dalszych częściach uprzedza czytającego, 
podczas gdy poczęta od swoich szczegółowych 
części m ogłaby i powinnaby dopiero w końcu 
na podstaw ie własnego om ówienia przyjść do 
swobodnie z siebie wynikających konkluzyj, 
wobec których pod ług  au to ra  pięcioracy p rz e ­
ciwnicy dzisiejszych gimnazyów w ich u stro ju , 
praktyce —  a szczególnie w ich rezu ltatach  
upadliby ze swojemi w stecznem i lub niepo- 
wołanemi tw ierdzeniam i od razu. T ak  się je ­
dnak nie s ta ło , a wstęp je s t  tak  słaby nie 
tylko w ogóle wobec poruszanych przez bro­
szurę kwestyj, ale nawet wobec swoich sio- 
strzyczyczek t. j. części I  i II, że naw et wobec 
nich musi być uważany za poroniony, jak  się 
to z następnego przedstaw ienia okaże.

(D alszy ciąg nastąp i).

„Echo muzyczno-teatralne*. Gdy świat cały 
rozbrzmiewa chwałę Matejki, Siemiradzkiego i 
Brandta, tych mistrzów pendzla, gdy podziwia 
dłuto Welońskiego i zachwyca się śpiewem Mierz­
wińskiego lnbReszkówny a wyrywa sobieModrzejew- 
8ką —  my bardzo niewiele wiemy o tych geniu­
szach i jedynych zapaśnikach z brutalną siłą 
przemocy. Daleko więcej i częściej czytamy w 
pismach naszych o wystawach artystycznych w 
salonie paryskim, o nowych sztukach w Odeonie 
i Burgu, lub podróżach artystycznych Sary Bern­
hard. Jest to pewnego rodzaju niewdzięczność i 
karygodna niepamięć, to też z wielką przyjemnością 
dowiadujemy się o wznowieniu a raczej założeniu 
w Warszawie pisma „Echa muzyczno-teatralnego*, 
specyalnie sprawom sztuki poświęconego.
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R edakcję naczelną obejmuje Jan  Kleczyński, 
znany muzyk i au to r prac „ 0  Chopinie* i im 
Dych. Jako  wydawca podpisany je s t p. Eeichman 
Do wspólpracownictwa zaproszone są pierwszo­
rzędne siły literacko-artystyczne W arszaw y K ra­
kowa i Lwowa. Niebawem ukaże się prospekt 
zawierający program  nowego pism a, a samo 
„Echo* ukaże się po raz pierwszy z dniem 1 
października. Zachęcać do prenum eraty pism a o 
takim  zakresie, którego potrzeba od tak dawna 
czuć się daw ała, nie potrzebujem y, bo najświeższe 
nowości muzyczne i piękne ilnstracye obok wielu 
cennych prac stanowić muszą zachętę niem ałą a 
„Echo* będzie zdobić zarówno wykwintne salony 
jak  i skrom ne gabinety pracowników na niwie 
piśm iennictwa.

   K RONIKA
K raków d. 4 sierpnia.

K rw aw a roczn ica. Ju tro  przypada dziewię­
tn as ta  rocznica krwawej egzekucji w W arszawie, 
gdzie dnia 5 sierpnia 1864  r. na  stokach cyta- 
de 'i stracono jenera ła  Romualda T rauguta i czte­
rech jego towarzyszy jako rząd narodowy polski.

Na tab licę  pam iątkow a ś. p. W ładysław a 
A nczyca w kościele św. Salw atora na Zwierzyń­
cu umieścić się m ającą nadesłali w dalszym cią­
gu  pp. Bozuański i Bryliński 2 z łr ., W ł. Jo rdan  1 
złr., Adolf Opid budowniczy 2 ruble i Szymon 
Benda z Tarnow a 1 złr. W ładzio , Ja ś , W iluś, 
S taś i Józio 1 złr. 25 ct. p. W ł. Jordan  (syn) 
1 złr. p . N . K. 50 cent.

N admieniamy przytem , że „Czas* poparł ser­
decznie projekt p . W alerego Rzewuskiego i otwo­
rzy ł u siebie również subskrypcyę.

P rezyden t m iasta  wydał do właścicieli do­
mów następującą odezwę:

W dniu 12 września odbędzie się w mieście 
naszem  uroczysty obchód 200-letniej rocznicy od­
sieczy W iednia przez króla Jan a  II I , poprzedzony 
w dniu 8 września koronacyą obrazu N. M. P. 
w kościele na Piasku, oraz uroczystem otwarciem 
w dniu 11 września wystawy zabytków z epoki 
tegoż króla i muzeum narodowego w Sukienni­
cach, w dniu zaś 13 września odbędzie się ob­
chód jubileuszu Matejki, urządzony przez m ło­
dzież szkoły sztuk pięknych i obywateli m iasta.

Jak  mię dochodzą wiadomości, zjazd gości ze 
wszystkich dzielnic polski a nawet gości obcych 
ma być nader licznym, tak , że zachodzi obawa, 
aby dla przybywających na te  uroczystości nie 
brakło odpowiedniego w hotelach miejscowych 
pomieszczenia.

Licząc na znaną gotowość i gościnność mie­
szkańców Krakowa, udaję się tedy do pp. w ła­
ścicieli domów z prośbą, aby m ieszkania swe dla 
przybyłych gościną otworzyć raczyli, przyjmując 
do siebie na dnie uroczystości od 8 do 15 wrze­
śnia przybyłych, a z nami sercem i duchem po­
łączonych.

Gdyby kto, mając lokal wolny, nie mógł go 
odstąpić bezpłatnie, raczy to uczynić za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem, co będzie również nie 
m ałą z jego strony przysługą.

Przesyłając więc pp. właścicielom załączoną 
listę, upraszam , aby takową wszystkim lokatorom 
swym celem wypełnienia udzielić i wypełnioną 
najdalej do 20-go sierpnia b. r. do biur komi­
sarzy obwodowych w m agistracie nadsyłać ra ­
czyli.

W Krakowie dnia 31 lipca 1883 .
Dr Weigel.

Jubileusz w K rakow ie. Czytamy w „Czasie* : 
„N a zebrane onegdaj przez Prezydenta posiedze­
nie komisyi jubileuszu Sobieskiego przybyło dwóch 
członków! —  posiedzenie więc nie mogło się od­
być. Podajem y fak t bez kom entarzy, ale z tem 
zastrzeżeniem, iżby p. P rezydent m iasta zwołał 
na najbliższe posiedzenie, mianowicie zaprosił za 
pośrednictwem dzienników  członków komitetu, 
nie będących w Krakowie, na 3 lub 4 dni przed 
posiedzeniem, a zaś osobną kurendą bawiących 
tu  ezłonków. Gdyby i to posiedzenie nie przy­
szło do Bkutku —  o czem wątpimy —  to wobec 
krótkiego czasu, jaki nas od jubileuszu przedziela, 
j wobec tego, że je s t jeszcze wiele rzeczy do 
przygotowania, należałoby zastąpić  tych człon-

w omitetu, którzy i na to drugie posiedzenie
Urnir^0^ ' ^ y Przybyć —  innemi osobami. Takiego 
kroku za złe n ik t wziąćby nie m ógł -  chodzi 
tu  bowiem o jub ileusz Sobieskiego« /

• „ r r V , T łn ie  t0 o p a tryw an ie  „Czasu* 
i nieraz już daliśmy mu wyraz, chociaż dla uczy­
nienia zadość prawdzie nadmienić musimy, że na 
powyższem posiedzeniu zebrało się czterech  a nie 
dwóch członków.

W skład komitetu jubileuszowego wchodzą dd. 
B aranow sk ., Dr Bobrzyński, Dr Majer, X. Mido- 
wicz, X. Pawlicki, hr. Potocki, r. m. Rzewuski 
h r. Tarnowski, r. m. Zaremba i D r Zoll. j ak’ 
więc widzimy wchodzą osobistości bardzo pow a­
żne i wybitne —  ale szczupła ich liczba, zwła­
szcza w obecnej porze, gdzie ludzie pracy umy­
słowej sznkaja wytknienia. Przemawiamy więc za 
S p e łn ie n ie m , to jes t zwiększeniem komitetu ju ­
bileuszowego, by nie tylko stele mógł funkcjo ­
nować, ale i rozwinął jak  najszerszą d z .a ła ln o s c -
bo czas już największy. .

Gzyms wielkich rozmiarów przy budującym się 
ttowo domu przy ulicy Grodzkiej (własno gminy 
ew angelickiej) spad ł dzisiaj po południu w chwi- 
li gdy go wyciągnięto już ponad pierwsze p ię­
tro —  na szczęście nikt z robotników i Prz®' 
ebodniów nie doznał uszkodzenia —  gzyms 8Ps a ‘ 
w skutek urw ania się liny.

P au p erstw o  kwitnie — ja k  się pokazuje 
Dietylko na u licy; dowodem tego „Nowa Refor­

ma* która przeraziła wczoraj czytającą ten dzien­
nik część publiczności, lekkomyślnie puszczoną 
wiadomością, że wśród wojska na bastyonie N r. 3* 
wybuchła czerw onka, która zmiata codziennie 
1 0 — 15 żołnierzy, i że w skutek tego komenda 
nakazała wojsku opróżnienie bastyonu, spalenie 
zarażonego posłania i przeniesienie się pod n a ­
mioty obok tego bastyonu urządzone. Całe to 
doniesienie „N . Reformy* jes t z g run tu  fałszywe 
i zmyślone, a że takie lekkomyślne alarm y szko­
dliwe są dla miasta, w którym w obecnym cza­
sie wiele przebywa obcych, to zbyteczna wyka­
zywać. „Nowa Reforma* powinna pam iętać, że 
Fauperstwo uchodzące w polityce pod tytułem  
trom tadracyi nie uchodzi w mieście i dawniej 
bito za nie rózgami.

Za udział w łajnem  stow arzyszen iu  i za
rozszerzanie zakazanych pism drukowych skazał 
tutejszy sąd krajowy Adama Maurizio na karę 
ścisłego aresztu przez 4 miesiące i na grzywnę 
w ilości 50 złr. (albo 10 dni a re s z tu ); Ludwi ­
ka Grudzińskiego na 2 miesiące aresztu obostrzo­
nego jednym postem w każdym tygodniu ; Maryę
Grudzińską na 7 dni z jednym postem.

M a rsz a łe k  Z yblikiew icz w raca dziś do Lwo­
wa ze Szczawnicy.

S z c z a w n ic a  l  sierpnia. D ata powyższa bywa 
zwykle punktem kulminacyjnym sezonu w zdro­
jowiskach krajowych i dla tego nie dziw, że i 
u nas życie kąpielowe żywszem bije tętnem W 
roku bieżącym do ożywienia Szczawnicy przyczy­
niło Się wiele otwarcie nowego „dworca gościn­
nego* (nazwa nie zbyt szczęśliwie obrana, bo 

j i  PrzJP om*na kolej, od nas niestety za- 
nadto odległy, a  gościnność nie ma nic współ- 
nego z miejscem zabaw publicznych). Bal w ta­
kowym urządzony wypadł bardzo świetnie, bo 
do tańca stanęło około 50 par a  zabawa ocho- 
cza przeciągnęła się do 4 godziny zrana. Obok 
balu mieliśmy kilka reunionów to na Miodziusiu, 
to w sali Oleksego, s.'owem na brak towarzy­
skich rozrywek narzekać nie można. Urocze P ie­
niny są także przedmiotem licznych wycieczek, 
zwłaszcza, że nowa droga prowadząca brzegiem 
D unajca ułatw ia niezmiernie komuDikacyę. Co­
dziennie też spieszą liczne wózki góralskie do 
tak  zwanego „leśnego potoku* by ztam tąd łód­
kami powrócić. Nieoceniony dr Stum m er urzą­
dził naw et niedawno wycieczkę wieczorem w te 
strony, połączoną z ogniami sztucznemi i muzy­
ką, która mimo drobnych przeszkód, wypadła 
bardzo pomyślnie, i niezawodnie uczestnikom d łu ­
go pozostanie w pamięci.

Z Krakowa w tym roku nie wiele osób przy­
było, lecz zato Królestwo polskie i kraje zabra­
ne dostarczyły licznego kontyngenBU gości ką­
pielowych, szukających obok kuracyi rozrywki i 
towarzyskiego pożycia. Piękne krakow ianki osie­
dliły się w tak zwanym „Zamku* a W arszawa 
zajęła jak  zwykle Miodziuś a w szczególności 
willę Mickiewicza zbudowaną niedawno z wielkim 
smakiem przez literata warszawskiego p. Świę­
cickiego. —  N a Miodziusiu stanął też kwaterą 
m arszałek krajowy Dr Zyblikiewicz i chętnym 
udziałem we wszystkich towarzyskich zabawach, 
przyczynił się nie mało do ożywienia tegoroczne­
go sezonu.

W Krynicy odbyła się we środę loterya fan­
towa na dochód budowy kościoła. W szystkie bi­
lety rozprzedano. Dotąd była w Krynicy jedynie 
m ała kapliczka.

t  Józef Kobylański, wojskowy polski z roku 
1831 , zm arł wczoraj w powszechnym szpitalu 
lwowskim, przeżywszy 94  la t wieku. Była ta  po­
stać pełna życia i patryotyzm u. Przed 20 laty , 
gdy się rozszedł odgłos ponownej walki o nie­
podległość, 73-letn i starzec nie mógł wytrzymać, 
pospieszył wziąć w niej czynny udział, i był na­
wet ranny. Pogrzeb zwłok odbędzie się ju tro  po 
południu.

K8 arcyb iskup  Feliński po dwudniowym po­
bycie we Lwowie, odjechał w Towarzystwie b ra­
ta  i kilku księży zakonu 0 0 .  Dominikanów na 
dwumiesięczny pobyt w Kołomyjskie.

Rada m iejska lw ow ska  odbyła dnia 2 b. 
m. posiedzenie, na którem przewodniczący p. D ą­
browski oświadczył, że po powrocie cesarza do 
W iednia wyjedzie ze Lwowa na czele deputacyi 
w sprawie przeniesienia zarządów dróg żelaznych 
do kraju , a ponieważ wiceprezydent m iasta dr 
Czyżewicz, i pierwszy delegat dr Zucker wyjeżdża­
ją  również na urlop, przeto mogłoby nastąpić 
interregnum  i nie byłoby komu zwołać posie­
dzeń Rady i przewodniczyć R adz ie ; uprasza te ­
dy p. prezydent o wybór zastępcy pierwszego de­
leg a ta ; wybór pad ł na dra T. Semilskiego.

W Poznaniu obchodzonym będzie jubileusz 
Sobieskiego dnia 12 września, zaś w wsiach W iel­
kopolskich odbędzie się obchód w dniu 9 wrze­
śnia, w niedzielę przypadającą w oktawie uro 
czystości N arodzenia N. Maryi Panny , w którym 
to dniu kościół nasz według dwuwiekowej tra - 
dycyi narodowej obchodzi tę  pamiątkę.

Po wszystkich kościołach parafialnych ma w 
en dzień być przybitą tablica pam iątkow a z krót-

, Nikczemna „G azeta Poznańska* niema dzię­
ki Bogu przystępu do polskich domów ; zewsząd, 
gdzie ją  tylko rozsyłają, zwracaną bywa nieczy- 
t a n a ; w zeszłym tygodniu nadeszło pocztą do 
Chodzieżą w Wielkopolsce, pod adresem  różnych 
tam tejszych obywateli, po kilkanaście egzem pla­
rzy, n ik t jednak nie przyjął tego osławionego to ­
waru. Między mniej oświeconą w arstw ą ludności, 
gdzie także bezpłatnie je s t rozpowszechnianą, 
może ona jednak łatwiej znaleźć przystęp i nieść 
zarazę zgubnych myśli i zasad społecznych.

We Wiedniu odbył się temi dniami doroczny 
zjazd dyrektorów kolei żelaznych. N a miejsce przy­
szłorocznego zjazdu proponowano m iasta Strass- 
burg , W arszawę lub F rank fu rt n . Menem. P o ­
minięto bez dyskusji pierwsze dwa m iasta, W a r­
szawę mianowicie dlatego, że reprezentant war- 
szawsko-wiedeńskiej kolei zauważył, iż przy nie- 
przycbylnem usposobieniu W arszaw y dla Niem­
ców, przyjęcie gości nie byłoby zbyt przyjaźnem ?

Naczelnik stacy i w W arszawie na linii war- 
szawsko-wiedeńskiej p. Newelski, zajmujący tę 
posadę od la t 25 stale, zmarł onegdaj.

Hr. Chambord o tyle przychodzi do sił, że 
lekarze bawiący przy jego łożu, będą odtąd ty l­
ko co drugi dzień wydawać biuletyny o stanie 
zdrowia dostojnego chorego.

Z kół angielskiego higf-life donosi „Standard* 
o następującej wstrząsającej scenie, k tóra wyda­
rzyła się niedawno w Bedford, w jednem  z m iast 
okolicznych, gdzie zebrało się liczne towarzystwo 
dam i mężczyzn w miejskim ogrodzie. Między 
zgromadzonymi znajdow ał się młody i dystyn­
gowany człowiek, b. porucznik de Yere —  a 
niejaka miss Mackay wieku la t 20 . W śród ogól­
nego zajęcia się zabawą, wyciąga p. de Yere 
rewolwer i strzela do Miss M ackay, kładąc ją  
od razu trupem , nim zaś zdołano go pochwycić, 
broczył i on sam we krwi, ugodzony śmiertelnie 
w głowę. Podwójne to zabójstwo sprawiło ogrom­
ne wrażenie, gdyż obie ofiary należały do naj­
wyższych sfer towarzyskich i pogrążyły w żalu 
swe matki-wdowy. Przyczyną tragedyi była z 
jednej strony zazdrość, z drugiej zaś niewierność.

Ciało kap itana  Webb odnaleziono nareszcie 
w Lewiston, o si-.dm mil angielskich poniżej wo­
dospadu N iagary. Głowa jego przedstaw iała jedną 
olbrzymią ranę.

L ist Z Bombaju w Indyach, który otrzym ała w 
tych dniach nasza Administracya, szedł 21 dni. 
Trudności kw arantanny przechodzą snać i listy.

W iadomości u rzędow e. Naczelna dyrekcja  
poczt przeniosła o ficjała pocztowego Jan a  Gala- 
siewicza z Biały do Krakowa.

Polaków ^  patn' ętne&° w dziejach św iata czynu 

Ruchy w ojsk  au s try ack ich  na wielkie ma-
, r^.,.T 0 których w zeszłym tygodniu
donosiliśmy, ju ż  się rozpoczynają; na  przygoto­
wawcze bowiem ćwiczenia przybyły już dotych­
czas trzy bataliony do Lwowa a z końcem tego 
miesiąca zgromadzi się cały n _ ty korpus armii)
tek , że około 1 6 ,0 0 0  wojska weźmie udział w 
manewrach.

Na pam iątkę bitw y pod G runw aldem  (Dą-
browną) zamierzają Niemcy w O sterodzie mieście 
o 8 mile odległem od sław nego pola bitwy wy­
stawić pomnik.

M ianow ania w arm ii. Starszy lekarz sztabo­
wy I I  klasy, d r Maksymilian Schuler, kierownik 
szpitala garnizonowego nr. 14 we Lwowie, m ia­
nowany szefem sanitarnym  V II korpusu arm ii; 
zaś starszy lekarz sztabowy I I  klasy dr Jan  
Boese, naczelny lekarz wojsk domu inwalidów 
w W iedniu, przeniesiony do szpitala garnizono­
wego nr. 14 we Lwowie, jako kierownik.

Starszymi lekarzami rezerwy w pułkach lub 
szpitalach galicyjskich mianowani zastępcy leka- 
rzy-asystentów rezerwy dr Józef Szajna i d r Sa­
muel L ichtenstein; zaś lekarzami asystentam i w 
tych pułkach lub szpitalach, elewowie wojskowo- 
lekarscy I I  klasy dr W ojciech Fiałkowski i dr 
Ju lian  Dadlez. W reszcie starszym  lekarzem w 
rtanie czynnym armii mianowany ochotnik jedno- 
soczny dr Jan  K oss, urlopowany z pułku piesze­
go nr. 77,

f  Emil W acholz. Dnia 25 lipca um arł w 
Biały Emil W acholz, nauczyciel g im nazjum  św 
Anny w Krakowie, po długiej, bo przeszło rok 
trwającej ciężkiej chorobie, w 27 roku życia swe­
go. Zmarły był synem ś. p. Antoniego W . p ro ­
fesora historyi austryackiej w Uniwersytecie J a ­
giellońskim. Po chlubnem ukończeniu nauk w 
gimnazyum św . Jacka  w Krakowie, poświęcił się 
zawodowi nauczycielskiem u, uczęszczając na Uni­
wersytecie Jagiellońskim  przeważnie na wykłady 
języka niemieckiego i piśmiennictwa tegoż, jako- 
też historyi powszechnej i geografii. Z całem po­
święceniem i zamiłowaniem oddał się studyom  w 
obranym kierunku, a w krótce po ukończeniu 
trzechletniego kursu  filozoficznego w czerwcu ro- 
kn 187 9 poddał się rządowemu egzaminowi na 
nauczyciela gim nazyalnego. Uzyskawszy piękną 
kwalifikacyę z powyższych przedmiotów na całe 
szkoły g im nazjalne, otrzym ał na mocy rozporzą­
dzenia Rady szkolnej krajowej z dnia 20 lipca 
1879 roku 1. 251  posadę zastępcy nauczyciela 
w gim nazjum  św. Anny w Krakowie, k tórą ob­
ją ł we września r . 1879.

Aczkolwiek delikatnego i wątłego był zdrowia, 
ś. p- Emil z całem poświęceniem i zaparciem 
się oddał 8ję cję^kim i żmudnym obowiązkom 
nauczycielskim. B ył on nauczycielem w całem 
tego słowa znaczeniu, nauczycielem sprężystym 
a przytem w yrozum iałym ; wykład jego był zwię
zły, ai® jasny  zastosowany do pojęć opiece jego 

- oddanej m łodzieży; dlatego też w krótkim prze­
ciąga czasu zyskał przywiązanie, miłość i wdzię­
czność u uczniów swoich i doznawał powszechne­
go poważania i czci ojców, których synowie pod 
niego uczęszczali, a  szacunku i przyjaźni kole­
gów swoich. Po trzechletniej atoli ciężkiej pracy 
na po u szkolnictwa począł coraz bardziej zapa­
dać na zdrowiu a aczkolwiek wróciwszy z waka- 
cyj spędzonych u b ra ta  swego w Leżajsku r. z. 
złamany ciężką a nieuleczalną chorobą piersiową, 
nie bacząc wcale na  stan  swego zdrowia, pełn ił 
jeszcze przez wrzesień r. z. obowiązki nauczycie­
la w gim nazyum św. Anny, straszny jednak zwrot

choroby b ra ł zwolna a  stopniowo przewagę nad 
nim, tak, że z początkiem października r. z. ustą­
pić m usiał z zajmowanej przez siebie posady, 
rezygnując równocześnie ze szczupłej pen sji, gdyż 
wiedział dobrze, że wcześniej czy później władze 
szkolne zamkną mu takow ą, stosownie do w iado­
mego rozporządzenia ministeryalnego z 20 kwie­
tn ia  r. 1882 1. 6 181 . Z polecenia lekarzy udał 
się ś. p . Emil w listopadzie do M eranu, gdzie 
bawił siedm miesięcy dla poratowania zdrowia 
swego, ale napróżno. Choroba przesiowa rozw ija­
ła  się coraz g roźn ie j; powrócił więc w maju do 
K rakowa a utraciwszy w tym czasie siostrę, k tó ­
ra  podobnej chorobie uległa, wyjechał wraz z 
m atką i siostrą na świeże powietrze w okolice 
Biały. I  tu ta j po kilkotygodniowym pobycie śmierć 
przerw ała nić jego żywota.

Towarzyszy jego zgonowi srezery i powszechny 
żal kolegów, przyjaciół i uczniów, bo stracili w 
nim zawcześnie dzielnego tak sercem jak  rozu­
mem towarzysza, osierocona m atka i rodzeństwo 
postradało w nim wdzięcznego syna i przywią­
zanego brata , a  ludzkość człowieka pięknego i 
szlachetnego charakteru.

Rzucając tych kilka słów pośm iertnego wspom­
nienia kończymy je  wyrazem czci dla niewyga­
słej pamięci zm arłego. Br. G.

T ea tr. Dziś dany będzie po raz pierwszy 
„G askończyk*, operetka w 4 aktach z muzyką 
F r. Souppś’ go. Z powodu od dyrekcyi zupełnie 
niezawisłego a li tylko z przyczyny dłuższej cho­
roby p. Skalskiej, musiano tak  długo zwlekać 
z wystawieniem tej nowej sztuki. Partyę Mary 
odśpiewa dziś i ju tro  pani Kasprowicz. Mamy 
nadzieję, iż w przyszłym już tygodniu ujrzymy 
znów ulubienicę tutejszej jakoteż i lwowskiej pub li­
czności —  p. Skalską w nowych rolach.

W  roli tytułowej w „Gaskończyku* wystąpi 
dziś p . B androw ski, która to ro la jest najlepszą 
w jego repertoarze.

W ystaw a n ie u sta ją ca  Towarzystwa P rzyjaciół Sztuk
Pięknych w  Sukiennicach otvnrta codziennie od godz. 
H ej do 4ej, prócz poniedziałku.— W stęp n iedzielę  
16 c., w dnie pows**dnie 80 centów.

G abinet a rch eo lo g iczn y  uniw ersytetu J ag ie lloń sk ie­
go (Collegium magus) zwiedzać mo&na codziennie od 
godz. 12— le j  prócz niedziel, ówit t i feryj uniw ersyt.

Muzeum T ech n iozn o-p rzem ysłow o w  gm achu 0 0 .
Franciszkanów, otwarte codzienni i od g. 10 6ej.__
W stęp 20 c. od osoby. W  n iedziele i  św ięta  od ló e j  
do 2ej bezpłatnie.

S k a rb iec  I groby k ró lew sk ie  katedrze na W a ­
w elu  zw iedzać m oiua  w  n iedziele i św ięta po Sum ie-

Groby za s łu żo n y ch  u CO. Paulinów  na Skałce 
zwiedzać m ożna w n ied ziele  i  św ięta rano.

K alendarzyk. J u tro : Niedziela 12 -ta  po  
Świątkach. Najśw. Maryi Panny. W  poniedzia­
łe k : Przemienienie Pańskie. We W to re k : Św. 
Kajetana wyzn. i Alberta. We ś ro d ę : Św. Cy- 
ryaka i Maryana mm.

Sobiesciana.
N adeszły  w dn iach  o s ta tn ich  n a  wystawę 

k ra k o w sk ą :
Od p. Śzopińskiego z Kałusza cenne druki 

i rękopisy; od p. Aleksandra Radwana z War­
szawy piękny duży portret Sobieskiego, wedle 
trądycyi malowany przez Eleutera; od pani 
Liedtke z Warszawy wyroby z kości słonio­
wej ; od p. Aleksandra Oskierki w Nowodwór- 
ce, karabela z piękną klingą, srebrem inkru­
stowaną; od X . proboszcza "kościoła Kapucy­
nów w W arszawie fotografia sarkofagu na 
serce Sobieskiego; od p. Komorowskiego-Suff- 
czyńskiego śliczne tkaniny i pasy oraz cenny 
rząd na konia; od hr. Romana Wodzickiego 
obrazy i dokum enta; od hr. Lackorońskiego 
namioty, od Zakładu nar. imienia O ssoliń­
skich obrazy i cenne przedmioty m uzealn e; 
od p. Nizinieckiej przedmioty z kości słon io­
wej i srebra; od p. Czechowskiego z Ropczyc 
popiersie olejne Jana I I I ; od p. Ławskiego 
we Lwowie pięknie malowane szczątki z ka­
rety galowej Jana III.

W  dalszym ciągu zaproszeni :
Konwent 0 0  Cystersów w M ogile, hr. E li­

giusz Suchodolski w Gościeradowie w Lubel­
skiem, ks. W ładysław Czartoryski i p. Bent­
kowski w Krakowie, dyrekeya zamku królew­
skiego Schleissheim  w Bawaryi, p. Szczęsny 
Morawski w Starym Sączu, p. W ładysław  
W alter w Świdniku, Towarzystwo strzeleckie 
we Wschowie, pan Bukowski w Próchnowie.

Zgłosili się z własnej inieyatywy z chęcią
poparc ia  w ystaw y :

P A.ntoni Wybranowski w Przemyślanach  
(druki i makata), p. Dworski burmistrz Prze­
myśla (dokumenty i rękopisy), p. Kisielewski 
z Romanowa, Jungfer antykwarz z Berlina.

Pomyślne odpowiedzi nadeszły:
Od hr. Stanisława Tarnowskiego z W róble­

wie (portrety Jana III, Sieniawskich, hetmana 
Jabłonowskiego, bitwa pod Parkanami, medal 
i puhar złoty), od hr. Jana Tarnowskiego z 
Dzikowa (portret współczesny Jana III i por­
tret Gabryela Tarnowskiego).

Przegląd polityczny.
„Gazeta Narodowa* pisze:
„Iwan Naumowi.cz umieszcza w „Prołomie* 

rodzaj manifestu pod napisem „Nazad ko na­
rodu!*, w którym rozwija plan przeniesienia
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punktu ciężkości agitacyi moskalofilskiej w 
Galicyi na 'm asy  włościaństwa ruskiego. Ka­
dzi on użyć dó tego za narzędzie Rad gmin­
nych i komitetów cerkiewnych po wsiach ru ­
skich." Za hasło ma służyć  przeniesienie p ra­
wa patronatu na gminy.

Oficyalne .W iener Abendpost" pisze: .Sejm  
Karyntyi ma być zwołany na d. 4 września. 
Sejmy Górnej A ustryi, M orawy, Galicyi, 
Szlazka, Yoralbergu i Tryestu zbiorą się czę­
ścią' po 20-m  sierpnia, a częścią w pierwszej 
połowie września."

Proces tisza-eszlarski, który od roku nie 
pokoił i zamącał opinię publiczną we W ę­
grzech a nawet wybiegał daleko po za ich 
granice, zakończył się wreszcie zapadłym wczo­
raj wyrokiem, którym uwolniono wszystkich 
obwinionych, trzymanych od roku w więzie­
niu. Po odrzuceniu kryterium rytualnego mor­
derstwa, sprawa samegoż morderstwa zagi­
nionej Estery Solimossy, nie została prawnie 
udowodniona, bo sąd nie dowierzając zmien­
nym i sprzecznym zeznaniom jedynego świad­
ka Maurycego Scbarfa, syna głównego obwi­
nionego Józefa Scharfa, nie dopuścił go do 
przysięgi a po odstąpieniu prokuratora rzą­
dowego, p. Scheifferta od skargi, wydał wy 
rok uniewinniający, pomimo że zastępca m a­
tki Estery Solimossy p. Szalay, obstawa, 
przy oskarżeniu a obecnie zgłosił apelacyę.

Prezydująey sądu w te  odezwał się słowa 
do uwolnionych od zarzutu zbrodni. Uwol­
nieni jesteście od skargi i oddajemy was wa­
szym rodzinom i społeczeństwu. Wracacie 
pomiędzy waszych współobywateli chrześcian- 
skiego wyznania i upominam was, abyście się 
zachowali spokojnie a nie występowali pro­
wokująco, ażeby podrażnione namiętności zno­
wu się nie rozpasały i spokój publiczny nie 
z o s t a ł 'naruszony. Ńie sędziowie są odpowie­
dzialni za wasze cierpienia, które ponieśliście, 
lecz smutne okoliczności, które wam sprowa­
dziły to nieszczęście. Znoście więc wasz los 
nie narzekając. To są moje słowa, które wam 
daja niby list towarzyszący na drogę 1 —
Głośne „E ljen !“ odezwały się w sali publi 
czności na te słowa przewodniczącego.

nictwa oni należą i z jakiegokolwiek źródła 
ich sceptycyzm pochodzi, niezmienność austro- ■ 
niemieckiego przymierza, znowu drastycznie i 
przed oczy postawić. Takie są te zjawiska, 
które w ostatnich czasach w Rosyi, jakkol­
wiek dopiero na polu dziennikarskiem zauwa­
żyć można było, które zmuszają nas, jeżeli 
sie nie chcemy pomylić co do wiary w przy­
jacielskie usposobienie carstwa rosyjskiego, do 
pociągnięcia śpisłej granicy pomiędzy urzędo 
wym kierunkiem a prądami ubierającemi się 
w' półurzędowy płaszcz, także na te zjawiska 
podziała trzeźwiąco spostrzeżenie, że charakter 
i cel austro-niemieckiego przymierza pozostały 
bez zmiany. Jedynie zamiar wywołania takie­
go skutku objawia się w usiłowaniach dama 
politycznej podstawy tegorocznemu zjazdowi 
monarchów, i odwiedzinom hr. Kalnoky ego 
w Gastein. ______ _

Na posiedzeniu Sejmu czeskiego 26 b. m, 
wywiazała się ożywiona rozprawa, z powodu 
sprawozdania dotyczącego rewizyi ustawy o
swojszczyźnie.

P. Russ oświadczył, że zabiera głos z po 
wodu wielkiej wagi przedmiotu, i wobec oko­
liczności, że nie chodzi o sformułowanie pra­
wa lecz o ustanowienie zasad, które obecnie 
nie sa dość jasne. Dalej zwraca uwagę, że 
nieprzyjemnie go dotknęło, iz większość człon 
ków lewicy sejmu, zu; ełnie nie rozumie prze­
mów wypowiedzianych w języku czeskim. Sa­
dziłem — powiada mówca — że porozumie­
nie, którego pragniemy, wymaga, abyśnfy się 
wzajemnie rozumieli. Mówca przypomina bel­
gijski parlament, gdzie flamandzcy posłowie 
używają języka francuskiego, który jest języ­
kiem mniejszej części ludności.

Na te wywody odpowiedział sprawozdawca 
Dr Brat. po niem iecku: Moi pauowie ! Jeżeli 
zabieram głos w*języku zrozumiałym dla p. 
Russa, w języku mniejszości sejmowej, to 
robie to z kurtuazyi, którą ja  i moi narodo­
wi przyjaciele zawsze względem panó'« oka­
zujemy. Musze jednakże zastrzedz się prze­
ciwko temu, jakobym uznawał zasady, których 
przedstawicielem jest poseł Russ. Zresztą zbyt 
świeżym jestem członkiem tej Izby, abym zro­
zumiał jaki zachodzi związek pomiędzy tą 
sprawa a prawem o swojszczyzną.

Tak' zakończyło się to charakterystyczne 
zajście, które dowodzi, że Czesi są dla Niem­
ców aż do ostatecznych granic uprzejmi.

Z powodu odwiedzin hr. Kalnoky w Ga­
stein upewnia berliński korespondent „Bohe- 
m ii", nie roztrząsano tam żadnych spraw 
międzynarodowej polityki, a przeciwnie h t. 
Kalnoky zastanawiał się nad wewnętrznem 
położeniem Austryi i oddziaływaniem tegoż 
na austro-niemieckie przymierze dla rozpró­
szenia pewnych wątpliwości, jakie obecna we­
wnętrzna polityka Austryi w B-rlinie wywo­
ła ła . ________ _

Dziennik włoski „Unita Cattolica“ ogłosi! 
prawdopodobnie na żart, list cesaizowej au- 
8tryaćkiej do królowej Małgorzaty, tlóma- 
czacy niby przyczyny, dla których austryaccy 
cesarstwo nie oddali dotychczas odwiedzin 
włoskiemu dworowi. L ist ten, który był po 
zbawiony wszelkich cech autentyczności, prze 
drukował „Linzer Volksblatt", jako prawdzi 
wy, dodajac jeszcze swoje uwagi. Z tego po 
wodu ogłasza „W iener Abendpost", że pismo 
to jest prostym falsyfikatem.

„Neue freie Presse“ przytacza ten li3t i 
odpowiedź równie zmyśloną królowej M ałgo­
rzaty, którą podał dziennik „Libelta “ Cała 
ta  sprawa jest więcej żartobliwa, iliz powa­
żna, i dziwić się tylko można że niektóre 
pisma podjęły ją  z wielkim hałasem.

Do dziennika berlińskiego „P ost“ donoszą
z W iednia:

Mogło sie wydać rozstrzygającym kołom 
Niemieć i A u s t r o -W ęgier, że jest na czasie, 
wszystkim wątpiącym do jakiegokolwiek stron-

Cesarz i cesarzowa austryaccy, jak donosi 
Wiener - A bendpost", wyrazili rządowi wło­

skiemu szczere współczucie wskutek nieszczę­
ścia, jakie wyspę Ischię dotknęło, i 1 ^ ż y l i  
kwotę 20.000 złr., jako wsparcie dla dotknię­
tych 'tą  klęską. __________

Wielkie wrażenie zrobiła w Paryżu wiado­
mość podana przez dzienniki belgijskie, że 
dziennikarz brukselski, nazwiskiem Roland, 
przekupił dwóch deputowanych fraucuskich, 
w sprawie jakiegoś przedsiębiorstwa finanso­
wego. Roland potwierdził w zupełności to 
doniesienie, a dzienniki radykalne oskarżają 
obecnie wprost o przeknpstwo dwóch depu­
towanych ze stronnictwa Gambetty, pomię­
dzy niemi p. A rtura Ranc. Z tego powodu 
wybitne organa tego stronnictwa, jak „Repu- 
blique fransaise" i , Paris", zażądały śledztwa 
parlamentarnego, na które się izba rzeczywi­
ście /godziła, mianując komisyę dla zbadania 
całej tej przykrej sprawy. Do komisyi został 
wybrany także p. Artur Ranc, co jest dowo­
dem, że większość izby nie przywiązuje ża­
dnej wagi do oskarżeń na deputowanego rzu­
canych. __________

Francuska izba deputowanych została już 
2 b. m. zamknięta. Uchwaliła jednak przed 
tern ustawę o reformie sądowej ze zmianami 
przyjętemi przez senat, i ugodę ze wschodnią 
i zachodnią koleją.

Rada gabinetowa w Londynie miała się zaj­
mować sprawą ustąpienia z Egiptu. Pewna 
cześć stronnictwa liberalnego domaga się 
cofnięcia wojsk, jednakże Gladstone i lord 
Granville nie porozumieli się jeszcze co do 
tego punktu. W przyszłym tygodniu złoży 
Gladstone w izbie odpow iedn ie  oświadczenie.

K om isya, ustanowiona w Petersburgu dla 
zbadania kwestyi żydowskiej, zajmowała się 
w ostatnich dniach pytaniem, czy żydzi zaj­
mujący sie przemysłem mogą w swoich war­
sztatach i'fabrykach prawosławnych robotni­
ków trzymać. Otóż „Ruskij Kuryer" donosi, 
że na mocy opinii p. Pobiedonoscewa rozstrzy- 
gne-ła kom siya, że odtąd Rosyanie nie będą 
mogli pracować w fabrykach żydowskich, 
gdyż z jednej strony jest to sprzeczne z na­
rodowym rosyjskim duchem, a znowu dłuzszy 
pobyt u żydów może szkodzić religijnym u- 
czuciom robotników, którzy obojętnieją dla 
kościelnych ceremonij. Do postanowienia tego 
przychylił się i Tołstoj. Będzie to więc sta ­
nowczy cios 'd la  przemysłowców żydowskich, 
którzy nie znajdując robotników, będą m u­
sieli fabryki przez 'siebie prowadzone zam ­
knąć, lub sprzedać.

„(i

Krynica 4 sierpnia (tel. pryw.) Dziś odbyło 
sie nabożeństwo żałobne w kaplicy tutejszej 
za' dusze ś. p. Anczyca przy bardzo licznym 
udziale gości kąpielowych i całego persooalu 
teatru tutejszego z p. Dobrzańskim ua czele, 
isiądz kapelan miejscowy i całe duchowień 

stwo tu  bawiące bezinteresownie wzięło udział 
w tern nabożeństwie. Ksiądz Martyn ski w bar­
dzo wymownych słowach skreślił ż\w ot i pod­
niósł zasługi zmarłego; orkiestra p. W roń­
skiego i p. Fiiitz ogrodnik zakładu również 
nieprzyjeli żadnego wynagrodzenia. Pieniądze 
w kwocie 56 złr. 31 ct. zebrane na nabożen 
stwie przesyłamy na nagrobek dla ś. p. An-
czyca. „

(Dziękujemy serdecznie Szanownym K o ­
dakom za piękną myśl i inieyatywę w po 
stawieniu nagrobka śp- Anczycowi. Redakcya.)

Wiedeń 4 sierpnia (tel. pryw.) Dzienniki 
niemieckie obrabiają drugi list Henryka Mar­
tin do dzienników francuskich, pod ty tułem j 
„Polacy i potrójne przymierze". „Deut. Lig  
widzi w tern podstęp francuski i zamiar pod­
burzenia Polakó .v w Austryi, mających obe­
cnie wielkie znaczenie w sferach rządzących, 
przeciw traktatowi z Niemcami. — „N- tr- 
Presse" zwie koinbinacye p. Henryka Martin 
, ałam utnem i, obawia się przecież, by «  
wzmożeniem się prądu słowiańskiego w A u­
stry i, istotnie sojusz niemiecki uniesiony
przezeń nie został.

Praga 4  sierpnia (tel. pryw.). Na cześć 
bawiącego tu  wypadkiem p. H ausnera dano 
bankiet w resursie miejskiej, na którym pre- 
zydował Rieger; 50 czeskich posłów wzięło

udział w bankiecie; Rieger wzniósł zdrowie 
najwybitniejszego obrońcy czeskich żądań w 
Reichsracie. P. H ausner dziękował po czesku, 
porównywajac naród czeski z katedrą ś. W ita, 
którego gotyka sięga wieków średnich.

P. Hausner toastował na pomnikową przy­
szłość Czech, których ludność jest wskróś 
nowoczesna. Burm istrz Czerny zapraszał Po­
laków do cześciejszych odwiedzin Pragi. T ro­
jan wniósł toast na urzeczywistnienie najser­
deczniejszych życzeń Polski. Krejczi podniósł 
obecną jedność Słowian austryackich jako pre­
ludium  przyszłego zbratania wszystkich naro 
dów (!). Tonnor zakończył ucztę polskim „Ko­
chajmy sie“ .

P raga 4 sierpnia. Komisya reformy wybor­
czej sejmu czeskiego ogłosiła wczoraj swoje 
sprawozdanie, które kończy się wnioskiem 
przyjęcia projektu Riegera i towarzyszy.

Ń ylregyhaza 4 sierpnia (tel. pryw.) Oskar­
życiel prywatny Szalay zgłosił apelacyę prze­
ciw wydanemu wyrokowi; aż do rozstrzygnię­
cia apelacyi pozostawać będą obwinieni na
wolnej stopie.

Maurycy Scharf powołany został do wice- 
żupana,' gdzie spotkał ojca swego Józefa (ob­
winionego) i obrońcę Dra E o tvos; obaj na­
mawiali go, aby wrócił do domu rodziców.
Dr Eotvos przedstawił chłopcu trzy oferty, 
według których jakiś zegarmistrz w Buda­
peszcie chce przyjąć Maurycego za swego, 
dalej jakiś handlarz drzewa w Wielkim vVa- 
radynie chce go przyjąć do interesu, wreszcie 
bar. Hirsch w Paryżu chce wziąść na wycho­
wanie. Długo trwały namowy, ale chłopiec 
nie dał się nakłonić do przyjęcia żadnej pro-
pozycyi. _

N yiregyhaza 4 sierpnia (tel. pryw.). l a r g  
tygodniowy odbył się zupełnie spokojnie; w 
bóżnicy odbyło się dziękczynne nabożeństwo;- 
miedzy ludnością niema śladów wzburzenia.^ 

Preszburg 4 'sierpnia  (tel. pryw.) Rozją­
trzony wyrokiem sądu w Nyiregihaza tłum  
antisemitów usiłował wziąść szturmem ulicę 
Żydowską. Dwie kompanie piechoty zamknęły 
ulicę z obu s tro n ; kawalerya z okolicy na­
deszła. Istoczy z wrzaskiem pociągnął na przed­
mieście tłukąc tam okna. Około oółnocy przy­
wrócono spokój. . .

Angoulem e 4 sierpnia. Wczoraj miały tu 
miejsce trzy eksplożye we fabryce prochu; 
sześć osób zginęło; szkoda wynosi milion.

Neapol 4 sierpnia (tel. pryw.) Król, który 
chciał jeszcze raz udać się na miejsce ka ta ­
strofy w Ischii, odjechał ua przedstawienie i 
prośby lekarzy wczoraj do Monza. Roboty 
koło wykopywania ofiar z pod gruzów postę­
pują. Jeszcze wydobyto kilka osób żywych, 
które były zupełnie przytomne. Król odjeż­
dżając polecił komenderującemu robotami je ­
nerałowi Mezzacapo aby w pierwszym rzędzie 
starał się o wydobywanie osób możliwie je ­
szcze żyjących —  o inne nie chodzi na r a ­
zie. Palm ieri obserwuje ciągle W ezuwiusz; 
gdy onegdaj powtórzyło się wstrząśnieme, te ­
legrafowano do niego, ale nie zauważył ża ­
dnej zmiany w Wezuwiuszu.

Neapol 4  sierpnia. Profesor Palm ieri za­
przecza, jakoby wypowiedział obawę, iz Nea­
polowi grozi trzęsienie ziemi.

C assam iccio la  4 sierpnia. Wczoraj o godz. 
kwadrans na czwartą popołudniu było nowe 
trzęsienia ziemi, wskutek którego urwał się 
kawał ziemi z wierzchołka góry Epom3no 
(2.700 stóp wysokiej) i zabił trzy osoby.

Uruksella 4 sierpnia (tel. pryw.) Jenerał 
Brialm ont nie wstąpił do armii rumuńskiej, 
ale piowadzić będzie budowę iortyfikacyj, ja 
ko człowiek prywatny, za co otrzymał 20.000 
franków.

Paryż 4 sierpnia (tel. pryw.) Senator Tou­
cher de Careil mianowany został ambasado­
rem francuskim w Wiedniu.

Paryż 4 sierpnia. Policya odkryła mniemane 
ślady tajnego legitymistycznego komitetu wy­
konawczego.— „Temps“ nie uważa tej sprawy 
ua seryo.

Londyn 3 sierpnia. W Izbie gmin zapytał 
Worms, czy Gladstone chce dać zapewnienie, 
że wojska angielskie nie opuszczą Egiptu, aż 
Izba w tej materyi wyrazi zdanie. Gladstone 
odpowiada, że niemoże dawać takiego przy- 

! rzeczenia, któreby było przeciwnern zasadom 
odpowiedzialności rządu. Na to zapytuje Ritchie, 
czy wycofanie wojska jest rychło zamierzonem? 
Gladstone odpowiada, że Izba będzie miała 
niebawem sposobność dyskutowania nad tym 
przedm iotem ; sądzi on, że posiedzenia parla­
mentu bedą zamknięte z dniem 25 sierpnia.

Saigon 4 sierpnia. Cesarz Tu Due umarł, 
następca jego nazywa się Phu-Dac.

Jassy 4 sieipnia (tel. pryw.). Rumunia s ta ­
ra sie o pożyczkę na obwarowania.

Konstantynopol 4  sierpnia. Jach t „Izzedm 
odpłynął do Cottaro, ażeby przyjąć na pokład 
i odwieść do Konstatynopola księcia czarno- 

1 górskiego dnia 15 b. ro.
A leksandrya 4 sierpnia, (tel. pryw.) Przy­

było  tu  16 lekarzy angielskich, którzy roz­
dzieleni b ed a  po rozm aitych  miejscowościach,
by być pomocnymi miejscowym komisyom 
sanitarnym. Wiadomości, jakie nadchodzą z 
prowincyi świadczą o ciągiem wzrastaniu epi­
demii; szczególnie grasuje cholera w Tantah ; 
także w niższym Egipcie — wzdłuż lewego 
brzegu Nilu •— mianowicie w Garbieb, które ( 
dotąd nie było nawiedzone, zdarzają się wy- , 
padki, wczoraj umarło w Garbieh 18 osób. ' 
W Kairze i innych miejscowościach utrzymu­

je się śmiertelność na równej stopie. Dr Kunter 
otrzymał zezwolenie od Khedywa na zorganizo­
wanie urzędu zdrowia, na sposób praktykowa­
ny w Indyach. ________

Kuraa talogrsiiczs?® z d. 4  sierpnia  if*83.
W i e d e ń ,  2 god*. 30 m. pop 

Renta papier- ,,-* anstr. 78 80. Renta srebrna 79-60, 
Rent* złota 99.80 6°/„ W ęgierska 119-80. Losy •  r., 
1860 140.—. Akcye banku Austro - węgierskiego 
839-—, Akcye kredytowe 295.— . Londyn 119-75
D ukat 5-66. Kapoleondor 9-48Vs. Lombardy 165- .
Loav z roku 1864 170-—. Akcye kolei Karola Ludw, 
294 50. Akcye Lwow. Czertiiow. 168 .—. Akcye kolei 
weg. północno-w schodn. 168-—. Akcye Anglo-Ban- 
ku 109-—. 6%  Oblig. indem gaiicyjsk. 99-—. Losy 
prom. wegierskie 115-75. Akcye kolei Kowycko-Uo- 
gum 145-60 Akc. kolei póln. zachód, anstr. 200-2o. 
<0 % Listy zast. hipoteczna 101 50. Marki 68-40. Ruble 
papierowe 117-— . 4 *  R enta  złota węgierska 88-85, 
6°/0 Austr. Renta pap. nowa 93-50. Akcye Siedmio 
grodzkie 164-—.

Usposobienie giełdy: słabe.
B e r l i n ,  z d. 4 b m. 1883, r.

W iedeń 171'—. Banknoty 171.25. W arszawa ,200.35, 
Ruble 200-80. 6 %  Listy Zast. Pol. 63-20. 4%  Listy 
Likwid. 56.30. Akcye Kol. Kar. Lu iw 126-60. Akcye 
kredyt. 510-— .

W ydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do L w o w a ;  otobowy: pośpieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10 «„ rano 9-u  wiecz. 10-M wiec
Lwów  przyjazd: 9’,  wiecz. 5-J 0  rano 11-jg rano

Do Lwowa*) i Tarnow a lokalny:
Kraków  odjazd: 6"18 rano.
Tarnów  przyjazd: 9*t,. „
Lwów  p rzy jazd : 7.3ł wieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r.
Do W ieliczki: Kraków  odjazd: ll* s w połud 

Wieliczka przyjazd: 11-M po poł.

Przychodzą do Krakowa:
Z e  Lwowa: osobowy: mieszany: poipieszny:
Lwów  odjazd: 3 - 4 5  rano 4 4 9  wiecz. 10-j,, w noc.
Kraków  przyjazd: 2 - , 8  pop. 5- , 0  rano. 6 - < 8 rano

Ze Lwowa*) i Tarnow a lokalny:
Tarnów  odjazd: 5-s po po.,
K raków  p rzy jazd : 8 - 6  wiecz.
Lwów  o d jazd : 6 - 1 5  rano.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go p aźd z ie rn ik i b. r.

Z W ieliczki: Wieliczka od jazd : 6 5 ,  wiecz.
Kraków  p rzy jazd : 7-^ wiecz.

Z W iednia: osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy. 
Wiedeń odjazd: 8 - rano. 11*— r. 4-4S wiecz. 8 -j,, w.
Kraków  przyjazd: 9-4J w. 8 -Jn w. ll-„  p. p. 9-4s r:
Z Pru8 : o godz. 3.j6 po po. i o g. 6'46 w. mieszany 
Z W arszaw y: O 9 -4 5  rano osob., 5*^ wiecz. mieszany

A rtykuły w  dziale „Nadesłane" nie po­
chodzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

W Cyrku konnym w Hotelu Kleina w po­
niedziałek 6 b. m. nastąpi rew anż renomo­
wanego atlety i herkulesa p. Christola prze­
ciw zamaskowanemu P a n u .

Pan Christol żąda odwetu, gdyż ów zama­
skowany Pan nie był ubrany według reguł 
mocowania, a nawet miał na sobie futro, 
przez co p. Christol nie był w możności prze­
ciwnika swego należycie uchwycić, lecz zawsze 
przez niego był odtrącanym.

Także p. Christol nie upadł podług reguł 
mocowania się.

N A D E S Ł A N E .

N ieom ylne. Pod tym napisem znajduje się 
w dzisiejszym numerze naszego pisma ogło­
szenie względem leku, wynalezionego przez 
słynnego lekarza włosów Dra Pinkasa, a zwa­
nego „Roborantium" (włos tworząca eseneya), 
który przy wypadaniu włosów, łysinie, braku 
porostu brody i siwieniu włosów nie do uwie­
rzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedoścignietym jest co do rezultatów. Dalecy 
jesteśmy od zamiaru sypania pochwał temu 
lekowi,’ na jakie zasługuje, lecz zwracamy 
uwagę Szan. Czytelników na to ogłoszenie i 
zalecamy próbę z tym lekiem. W razie nie- 
skutkowania obowiązuje się ogłaszający zwrócić 
pieniądze bez oporu.

N A D E S Ł A N E .
Zwracamy uwagę naszych Czytelników 

na ogłoszenie renomowanej fabryki p. 
L. Czyńskieyo w Jarosławiu.

Od Administracyi.
Otrzymaliśmy pocztą przez Bombaj list p. 

A. B. Thomsona, datowany 1 lipca, w któ­
rym rodak nasz, załączając wycinki z ogło­
szeń „Gazety Krakowskiej" Nr. 109 — 135 
(Realność 27 m. pod Dąbrową do sprzeda­
nia), dalej Nr. 1 1 3 - 1 1 8  (32 morgi gruntu 
pod Krakowem) i Nr. 1 1 5 — 118 (Dobra 
Brnik w Dabrowskiem do sprzedania, lub do 
wydzierżawienia); zapytuje ogłaszające osoby, 
czy mają te majątki jeszcze do sprzedania.

1 Adres zapytującego opiewa: „A. B Thom son, 
Locomotive and Carr. Supdt. Provincial State 
Railways Caronpore Fast India *
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Ni e z i y t l a  M o ś ć .
W  celu zapobieżenia wszelkiej konkurencyi

FABRYKA RAM ZŁOCONYCH 
E. L E I C H T A  w  K R A K O W I E

ul. Floryańska (Hotel Drezdeński) 
przygotowała M F *  w ł a s n e g o  w y r o b u do

►
►

r
tegorocznej premii Tow. S z tu k  P ięk n y ch  „ Ja n  I I I .  pod 
Wiedniem" piękną ram ę złoconą 10 ctm. szeroką 
w cenie  $0̂ "  tylko 3 złr.

P o leca  tak że  sk ład  ź w ie rc ia d e ł, oraz oleodruków 
w wielkim  wyborze. 1462 3-8

' W Y

ODEZWA.

Dr m u t r  Piasicti
specyalista-wodolekarz

ze Lwowa, ordy nuje w tym roku, jak 
i lat poprzednich, w swoim zakładzie 
przyrodoleczniczym na K lem en sów -  
ee w Zakopanem. Poczta i telegraf w 
miejscu. Kuchnia dla chorych w wła­
snym zarządzie stósownie do potrze­
by z mięsem lub bez mięsa wedle 
przepisu lekarza. Urządzenie komple­
tne. Prospektu i cenniki rozsyła na 
1397 9-? żądanie zarząd.

Dr P iasecki.

LfONGAJER
W KRAKOWIE 

przy ulicy Szew sk iej L. 9
I p o le c a  S zan . P u b lic z n o śc i sw oją od 

8ZeŚOiu la t is tn ie ją c a
1 p  R  A .  O  O  W  3XT I  Ę

i  obficie zao p a trz o n y

S K Ł A  D O B U W I A

Czy wszyscy rodacy nasi w kraju wiedzą, że od lat czterech istnieje 
w Wiedniu humanitarna Instytucya „Przytulisko Polskie? Sądząc po liczbie 
codziennie o wsparcie i przytułek zgłaszających się nieszczęśliwych rodaków 
głównie z Galicyi, Królestwa, ze wszystkich dzielnic dawnej Polski, oraz 
z Francyi, Włoch, Anglii i Ameryki, wracających do kraju polskich tułaczy, 
zdawałoby się, że tak!

Cóż to jest to .Przytulisko Polskie" w Wiedniu? zapyta nie jeden. 
Jest to strażnica czci narodowej i sławy Polskiego imienia na kresach 
Sławiańszczyzny. Zadaniem jego jest koić nędzę, ocierać łzy i chronić od 
żebraniny i tułactwa każdego nieszczęśliwego Polaka, zgłaszającego się
0 pomoc do „Przytuliska.*

Wspierać instytucyę taką na obczyźnie jest, zdaniem naszem, patryo- 
tycznym obowiązkiem każdego obywatela całego naszego kraju.

Fundusze Przytuliska* nie są wystarczające. Nawet w połowie nie 
możemy spełnić zadania naszego, taka jest liczba nieszczęśliwych rodaków, 
codziennie do „Przytuliska* o pomoc wołających. Więc aby pozyskać zna­
czniejszy zasiłek „Przytulisko* zamierzyło, łącząc użyteczne z ofiarnością
1 pieknem z jednej, a epoką obchodn 200-letniego jubileuszu zwycięstwa 
n a s z e g o  K r ó l a  b oh a t e r  a Jan a  Ulgo z drugiej strony, odwołać się do 
Was rodacy o poparcie wydawnictwa chromograficznej reprodukcyi wspania­
łego Obrazu, z całą artystyczną ścisłością wykonanej w znanym Zakładzie 
Konrada Grefć w Wiedniu.

Obraz ten przedstawia:

„Wjazd Króla Jana lll«° do Wiednia*
przez znanego naszego artystę krakowskiego Wa l e r e g o  E l i a s z a .  Znaczna 
część zysku z tego przedsiębiorstwa przypadnie na korzyść „Przytuliska 
Polskiego* w Wiedniu.

Rodacy! przyłóżcie rękę do szlachetnego dzieła. Popierając „Przytu­
lisko, utrwalając takowe, otrzecie nie jedną łzę, a nabywając wspaniały 
obraz jednego z naszych artystów, uwiecznicie na przyszłe nawet pokolenia 
pamiątkę tak wielkiej dla naszego narodu epoki, oraz naszej dawnej wiel­
kości i chwały.

Protektor „Przytuliska P o lsk ie g o " :
Książę Konstanty Czartoryski.

za W ydział „Przytuliska P o lsk ieg o " :
Dr. Paweł D m iecki przewodniczący. A. Kaczorowski zastępca przewód. 

St. W artalski sekretarz. Edward Górski skarbnik.

W y d z i a ł o w i :  Antoni Miller, inspektor kolei Karola Ludwika; ks. 
Zygmunt Czerwiński; Adam Czyżewicz; Stan. Gawlikowski; Jan Martynek; 
Józef Mikulski; Grzegórz Smólski; Piotr Szczeblewski; Józef Warchałowski; 
Tadeusz Zimmermann. R e w i z o r o w i e  rachunków: Antoni Prokesz, inspe­
ktor starszy kolei północnej; Eustachy Durst, inspektor kolei południowej.

M u r O r t O  ■ A b y  u m ożliw ić  k aż d e m u  n ab y c ie  tego  p ię k n e g o  p a try o ty czn eg o  O b ra z u  
w W a y a .  n a k ła d c y  p o sta n o w ili tak o w y  w ydać w  trzech  k a te g o ry a c h  po pon iże j 
u s ta n o w io n y c h , b a rd zo  p rzy stęp n y ch  c e n a c h :

N r. 1 . W  w sp an ia ły ch , z ło to , s re b ro , m iedź  lu b  m o siąd z  im itu ją c y c h  oxydow anych  
ram ach  z łr . 4 0 .  Z a d a te k  z łr . 8.

N r , 2- W  b a rd zo  p ię k n y c h , sz e ro k ich  ra m a c h  z ło co n y ch , lu b  cza rn y ch  ze zło tem
z łr . 18. Z a d a te k  z łr . 4.

N r . 3 . W  sk ro m n ie jsz y ch  p ię k n y c h  ram ach  z ło co n y ch , lu b  c z a rn y c h  ze z ło tem
z łr . 9 . Z a d a te k  z łr . 2. 

Ł a sk a w e  z a m ó w ien ia  n a le ż y  p rz e sy ła ć  do „ P r a s y t u l l a l Ł a  P o l -  
„ 1,  W W iedniu  I., D o n n e r g a s s e  Nr. I., k tó re  w szelk ie  o b sta lu n k i n a  ten

PrzyJmuJe  i po  1 szym  W rześn ia  k ażd y  o b sta lo w an y  ob raz  w 8  dn i w yśle  za 
°}?m  Po cz tęw em , lu b  k o le jo w em  re sz ty  na leży to śc i.

U pakow an ie  po liczo n e  b ędzie  po w łasn e j cen ie . 1470 2-12

d a m s k ie g o ,  
m ęsk iego  i 
dz iec innego 
w łasn eg o  

w y r o b u  
' w na jlep szy ch  

g a tu n k ach , 
e le g a n c k o , 

w rta le  i po

n a ju m ia rk o -
w a ń s z y c h

c e n a c h
w ykonanego .

O b sta lu n k i 
n a  p ro w in cy ę  , 

u sk u te ­
c z n ia ją

się  j a k  n a jsp ie sz n ie j.
D z ięk u jąc  za  ła sk aw e  d o ty ch cza - 

l sow e w zg lędy , p o lecam  się  i n a d a l 
( Szanow nej P u b liczn o śc i. 137 4  23 -84  

Z uszan o w an iem

Leon Gajer.

’S 'S  d>

Magazyn Broni i Towarów 
d"a-la.nt erryj nych..

c .  h o f e l m a j e r !
w Krakowie Sukiennice Nr. 16

poleca  na sezon po lo w an ia  zn an ą  pow szechn ie  od la t  30 b ro ń  sw a z trw ało śc i
i ce lnych  s trz a łó w , ja k o  to  k ap slo w k i p o je d . od  z ł r . 6 .50  d u b e ltó w k i o d  z łr .  1 1 ;

s y s te m u  L efa u ch eu x  o d  zJrj 2 0  ; La " 0 a 8 te r od z łr. 3 0  i w iele  in n y ch  system ów . 
R e w o lw e ry  od złr. 4. P ła t e k  ' R o b e r t  od z ł ,  4 ;  8 z tu Ć 0 e  ud £  g  ;yw 8zelkie 

P rzy b o ry  m y ś liw s k ie  najn o w szy ch  k o n s tru k c y j. 145 3  4 .3 0

Uwaga M ając znaczny zap as hilz belgijskich k a lib ru  12 i  16 obni- 
_  1.  żyłem  takow e do b a jeczn ie  n isk ie j ceny  100 sz tu k  z łr. 1-60.

T ow ary  g a la n te ry jn e  z f a b r y k  ang ielsk ich , f r a n c u s k ic h !  k ra jo w y ch  w w ielkim  
w yb o rze : p o rtm o n e tk i, ty to m erk i, b a ty  n a  kon ie , sp ink i, szczo tk i, g rzeb ien ie  
necesse ry , k u f ry , to rb y  do p o d ró ży , n ecesse ry  dam sk ie  o zdobne , a lb u m y ’ 

b iżu te ry e  dam skie , k raw atk i, p raw d ziw a  w o d a  k o lo ń sk a  i t. p.

A N D E L ’A
now o w ynaleziony

zabija
pluskw y, pchły, szw aby, karacza­
ny, m uchy, mrówki, k |e szcze , 
m szyce , w ogóle wszelkie owa­
dy nadzwyczaj szybko, tak że 
z /.arodków owadów ani ślad  nie 

pozostaje. j336 6.12
Prawdziwy i tani można nabyć 
tylko w sk ładzie m aterya łów  

aptecznych

J. Andel a  w Pradze
z u m  s c h w a r z e n  H u n d , “

Hussgasse 13.

W  K R A K O W IE  do n a b y c ia  u  PP.
A. H aw e łk i, tudzież w ap tek ach : E . R a - 
d lora, E . S tockm ara 1 J- .T rauczyńsk iego . 
C hodorów  p. St. D yszkiew icz ap t., F ry ­
s z t a k  p. J a n  Z an iew sk i a p t., Kołom yja  
p, E. S tenzel ap t., K uty p. A leks. Z a ­
g a jew sk i' ap t., Krosno p. j a n  L a z a ro _ 
wicz, h an d e l ko rzen i, w in  i de lika tesów , 
S o k a l p . Eug- W ys oczań sk i a p t .

a c e t e r y n
Czajkowskiego, środek n ieszk o d li­
wy a niezawodny, n iszczący od­
ciski, brodawki i g ru b e  skóry, 
k tóre  sm arując tym  p łynem  przez 
sześć dni za pom ocą pędzelka, 
odejm ują się potem  z ła tw ością  
kosteczką. 1372  9 -?

D ostać można w ap tece  pod 
„G w iazdą" K- W iszniew skiego 
w Krakow ie. —  Cena 7 0  cnt.

xxxxxxxxxxxxamxxxxxxxxxxx
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 Magazyn Mawatny i M e l c j j  Daasticli 5

i IG. SOBOLEW SKIEGO! ~
T IIIW w g

przy wstępie w ulicę Grodzką Nr. 3.
Cvis-a-vis handlu p. Glixelego)

zaopatrzony został na sezon obecny w wielki wybór okryć, pale- 
totów, płaszczyków, żakietów i sukien damskich, oraz we wszelkie 
nowości na suknie w wełnie, jedw abiu, batystach , perkalach , 
fularach i satinetach, jakoteż w sukienko, chewioty i satin soleil 

tak czarne, jak i kolorowe na płaszczyki i okrycia damskie. 
Zamówienia przyjmuje i wykończa w własnej pracowni na czas 
ściśle oznaczony podług mocLli i żurnali Paryskich i Berlińskich. 
Towary wyborowe. Ceny umiarkowane. Próbki na zadanie opłatnie 

i pocztą odwrotuie. 1381 9 10

K R Y N I C A P rz y  dw orcu  f iak ry  i w ózki 
g ó ra lsk ie . P o c z ta  i te le g ra f  
tu d z ież  b iu ro  w yw iadow cze 

w sam ym  zak ład z ie .

S tacy a  k o le jo w a  M uszyna- 
K ryn ica . P o c iąg i p rz y c h o ­
dzą 3 dzienn ie . Z dw orca 
kolejow ego do z a k ła d u  1' 
k ilo m e tr., (1 godz. jazd y .)

ces. król. zakład zdrojow o-kąpielow y 
w  Galicyi w powiecie N ow o-Sądeckim  —  na okres od l5go m aja do 

3 0  w rześn ia  1883 r. o tw arty
posiada liczne zdroje szczawy alkaliczno-żelazistej, dwa gmachy łaziebne
0 100 gabinetach, z wszelkiego rodzaju kąpielami ogrzewanemi według 
metody Schw artza, aptekę ze składem wód mineralnych zamiejscowych, 
trudniącą się wyrobem pastylek Krynickich i wyciągu z igliwia na kąpiele 
balsam iczne; zakład gimnastyczny i rzecznych kąpieli.

Wody i kąpiele mineralno-wodne i borowinowe są uznanym środkiem 
leczniczym: w niedokrewności i błędnicy, we wszystkich cierpieniach żołądka 
lub kiszek, połączonych z osłabieniem trawienia lub z biegunką, w rozlicznych 
chorobach organów płciowych u niewiast, jako też i w przeróżnych cier­
pieniach nerwowych opartych na. osłabieniu , tudzież są najpewniejszym 
lekiem w chorobie angielskiej i skrofulicznej u dzieci.

Ostatnia kurlista wykazuje przeszło 4000 gości.
Podczas sezonu ordynuje sześciu pp. lekarzy.
Zakład posiada około 1000 pokoi w domach skarbowych i prywatnych 

porządnie urządzonych, 7 publicznych restauracyj, cukiernie i piekarnie, 
kilkadziesiąt sklepów z różnemi tow aram i, pracownie strojów damskich, 
tudzież krawieckie i szewskie.

Dla rozrywki i uprzyjemnienia pobytu s łu ż ą : czytelnia gazet, wypo­
życzalnia książek, teatr polski pod kierownictwem p. J. Dobrzańskiego, 
dyrektora teatru Lwowskiego, orkiestra zdrojowa pod dyrekcyą kapelmistrza
1 kompozytora p. Adama W rońskiego, często reuniony, park przeszło 40 
hektarów wynoszący, liczne ogródki, kwiatowe ; promenady , wycieczki do 
bliskich zakładów kąpielowych jako : Zegestów, B.ardyów, do miejsc pam ią t­
kowych w okolicy Krynicy, tudzież na sąsiedni Spiż i W ęgry.

Od 15-go maja do 14-go czerwca i od 1-go do ostatniego września 
najtańszy sezon, podczas którego także pomieszkania o 1/3 tańsze.

Biuro wywiadowcze i portyer w zakładzie udzielają bezpłatnie inforaac,yj 
w niezajętych pomieszkaniach i wysyłają na żądanie osobne powozy do 
dworca kolejowego.

N a razie wysiąść można w  hotelu Krakowskim „pod Koroną.*
Zamówienia na wody mineralne tu  pod dozorem lekarskim  i "kontrolą 

czerpane, przyjmuje, na listy frankowane odpowiada i broszury bezpłatnie 
posyła 1439 3-4

Ces. król. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy.

ju  C . k . u p rzy w ile jo w an a  fa b ry k a  b ie l iz n y :  ™

- im:, b e y e r  i  s p ó ł k a  i
S u k ienn ice  N ro  13 —  14 w Krakowie  po leca  swój w ie lk i sk ła d  b ie lizn y  d la  [9 

P anów , D am  i d z iec i, z rob ionej z n a jlepszego  g a tu n k u  p łó tn a  i s z y rtin g u ; ta k ż e  [j] 
w ielk i sk ła d  p łó tn a , b ie liz n y  sto łow ej, ręczn ik ó w , ch u s tek  do n o sa  i sz irtin g u  w ka- ru 
^dój ja k o śc i, po  n ad zw y c za jn ie  n izk ich  cenach : rO

C e n n i k .  9
K o łn ie rzy k i m ęsk ie  i dam sk ie  w  dosko­

n a ły m  g a tu n k u  za  1U tu z in a  złr.
1-20 do 15 0 .

_ M an k ie ty  m esk ie  i  dam . za  6 p a r  złr.
[}j 1-80 do 2.

Y2 tu z in a  ln ian y ch  ch u stek  do n o sa  c.
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4  z łr.

’/2 tu z in a  p raw d z . fran c u sk ich  b a ty s to ­
w ych  chustek  do n o sa  z łr. 2, 2-50,
3 do 6.

y 2 tu z in a  ang iels . b a ty s t, ch u stek  do 
n o sa  z na jm o d n ie jsz . b rzegam i w ró ­
żn y ch  k o lo rach  c. 60, z łr. 1, 1-20 do 3.

1 S z tuka  (37 ło k . a lb o  2 3 Y2 m etr.) do ­
brego  p łó tn a  ln ian eg o  złr. 6 ’50, 7-50,
9, 10 i 12.

1 s z t u k a  (37 ło k . a lb o  23Y3 m.) */4 i 4/s
sz lask iego  p łó tn a  z łr . 10, 11-50, 12,
lz-50 , 13, 14 i  16.

1 S z tuka  (63 ł. a lb o  39 m .) 6/ ł  holend. 
w eby  z łr . 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 SZtuka (63 łok . a lbo  42 m.) 9/s '  5/ ł  
p raw d z iw eg o  ru m b u rs k ie g o  p łó tn a  
w naj lepszym  g a tu n k u  od złr. 22 d o 60.

1 tuzin ręczn ików  ln ian y ch  od z łr . 4 
do 12 złr.

1 s z t u k a  8/ ł  ln ianego  p łó tn a  n a  6 p rze­
śc ie rad e ł bez  szwu od złr. 15 do 21.

Szy fon  n a  b ie liznę  m ęską i  dam sk ą  od 
c. 25 do 50 c. za  m etr.

S erw ety  różnej w ielkości od s/ ,  do i0/ 4 
16/ 4 ja k  n a jtan ie j, od 1-50, 2, 4 złr.

G a rn i tu ry  lniane do n ak ry c ia  sto łu  n a  
6 do  24 osób, w ybór ogrom ny od zł.
3-50, 5, 7 do 50.

Koszule d a m s k ie .

Z szyfonu złr. 1-10, z haftem  w zorów , 
złr. 1*85.

Z dobrego ho lende rsk iego  a lb o  ru m b u r­
skiego p łó tn a  z listw ą n a  p rzed z ie

W ielk i w ybór p o ńczoch  dam sk ich  b ia łych
sk a rp e tek  w ró żn y ch  g a tu n k a c h  i  ko lo rach .

Za w szelk i u  n as zak u p io n y  to w a r  rę c z y  się , co się n ie  p odoba, o d b ie ram y , 51
zam ien iam y albo w y p łacam y  za  to c a łk o w itą  należytość.*  n i

To dobrow olne p rzez  n a s  p rzy ję te  zo b ow iązan ie  da je  k ażd em u  k u p u ją c e m u  n\
pew ność, że n asza  u s łu g a  je s t  sk o rą  i rz e te ln ą , i  że n asze  ceny  są bez  konkurency i.

Z w ysokim  szacunkiem  
F ilia . 3NX. B e y e r  i  S j p d i ł l Ł a .  1422 11-

Skład  fab ry czn y  tow arów  p łó c ien n y ch , zap as  gotow ej b ie lizn y  i  w ypraw  
w Krakowie ,  S u k ienn ice  Nr. 13 —  14.

Są  w zapasie  ca łe  w ypraw y  ślubne , a  k o sz to ry sy  tychże  u d z ie la  b ezp ła tn ie .

Eraszsasa5asasas?,5E5Hsasa5asasa5a5asa52sasEsasaKsa5asasasE

lub  do zap in an ia  n a  ram ien iu , z łr. rjj 
2-50 do 3-20. ni

K oszu le w lepszym  ga tu n k u  z haftem  
ręcznym  złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. “ j 

W  n a jlep szy m  g a tu n k u  i  ró żn y ch  rodzą- ~  
ja c h  złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki dam skie .
Z w ykłe 90 ct., o zd o b n ie jsze  z łr. 1-20, 

z h aftow anem i sz la rk am i z łr . 1-80,
2-10, 2-50 i  3.

Z b a rc h a n tu  g ład k ie  z łr . 1-60 i 1-75. 
H afto w an . o zdobne a lb o  o k ład an e  p ik a  

z łr . 2-50 i 2-75.
Spódn ice  dam sk ie .

Zw ykłe od z łr . 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu  z łr . 2*50 do 3 50.

Z h aftow anem i w staw kam i z łr . 3-50,
3-75, 4 i 5.

Ogony Z  w staw kam i lu b  bez w staw ek  
z łr. 4-50, 5, 6. 7-50 i  9.

Spódnice z b a rc h a n u , g ład k ie  z łr . 2 i
2-50.

H aftow ane o zdobne o k ła d a n e  p ik a  z łr.
3-50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu  zw yk łe  1 z łr . lepsze  z ł .  1-50 

z w staw kam i haftów , od zł. 3-25 do 
3-50, z b a rc h a n u  g ład k ie  z łr . 1-20, 
1 7 5  i 1-90.

H aftów , ozdob . lu b  o k ła d a n e  p ik a  złr. 
2 .90 i 3-20.

Koszule męzkie.
Z n a jlep szeg o  ang ie ls . szyfonu  z gorsem  

g ład k im  a lb o  z lis tew k am i z łr . 1-50,
2, 2-50, 2-76 i 3 

Z dobrego  p łó tn a  ru m b u rsk ieg o  a lb o  h o ­
lend . z łr . 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z an g ie lsk ie j p ik i, w szeik te j w ielkości 

od z łr . 1-25 do 1’40.
Z dobrego  c ienk iego  p łó t. od 1-60— 2 50.

a

ko lo row ych , ja k o te ż  m ezk ich



K m  p i e # !  i pap. wartość.
KrakSW, dnia 5 sierpnia.

R uble pap. za 100 rs. , . - , ,
f la r  ki niem. za 100 m arek . . . .
F rank i za 100 fr...........................................
Półim peryał ros.............................................
D ukat w a ż n y ................................................
Kubel srebrny obrączkowy . . . .  
8 rebrne kupony płatne za 100 złr. .

L is ty  zastawne i obligacye.
Obligacye indem n. galic. za 100 złr.

L . zast. T . k red  ziems. lO ozłr.' 
4 *  _ .  _ iłem . 100 złrł.

{  L . hip. 100 złr. . . . . .  
\  L . hip. z 1 0 *  prem. 100 złr. 
i  L. bip. 40 la t zwrotne 100 złr. 
i  L . włościaó. z dvwid. 100 złr.
< n «, 100 Sitr.
Il% Z. kred. K rak. 36 la t zwr.
W .  36 la t zwr.
K „ * n 18 lat Z'77U
< r> „ „ 20 la t zwr.
łcy e  kolei Karola Ludw ika 210 złr. 
n ,  Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.

s d a l.  dla han. i prz. 200 złr. 
>sy m." K rakow a 20 złr. , .

m. S ta n is ła w o w a  20 złr. . .
i  L . zast. Król. Polsk. 100 r u b l i  
i  L . likwiłl. „ , ' )r' '

p łacą żądają p łacą żądają

Wiedeń, d n ia  8 sierpnia.

Obiigi długu państwa.
11 fi 50 117 75
57 75 59 4-2 i  R en ta  pap . tOO złr. . 78 86 79 —
47 48 4-2 %  ,  s reb rn a  100 złr. . , 79 65 79 80

g 85 4 % z ło t a  100 złr. 99 70 99 86
5 55 5 70 6 X  „ pap. 100 złr. , 93 65 93 70
1 50 1 70 4 X  n *łota w ęgierska 100 złr. 88 90 89 05

5 S - papierów . 100 złr. 87 20 87 40
6 *  „ w?g. (O stbahn) 10)K pod. 99 70 loo —

Akcye bankowe.
98 — 100 —
89 — 91 * 0 A nglo-austr............................ 120 złr. 109 25 109 76
86 — 88 — Boden-Credit . . . . 200 205 — 206 —
98 — 100 — Kredyt, dla h. i- p 140 n 296 90 297 20

101 103 — Kredyt, węg. , 200 r 294 50 295 —
100 — 102 — Niższo A ustr................................ 500 360 — 865 —
97 — 99 50 Hipoteczne galic. . 200 fs — — — —

100 — 102 - A ustro-w egiersk ie . 500 n 839 840 —
97 — 100 — U n i o n b a n k ........................... 100 113 75 114 —
98 — 100 — V erkehrbank  , . . . . 140 147 — 147 50

101 25 102 75 B a n k v e r e i n ............................. 100 105 75 106 —
100 60 102 6 L a n d e r b a n k ............................ 200 114 _ 114 25
104 — ioe
292 — 295 — Akcve kolei.
168 — 171 —
30<> __ 305 _ Albrechta ............................ 200 złr. 78 — 80 ---
_ _ __ _ Alfoldzkie . . . . . 200 169 25 169 76
18 _ 20 — E l ż b i e t y ............................ 210 w 225 50 225 75
21 50 24 — Ferdynanda półn. 1000 n 2650 2654
99 50 101 60 Franc. Józefa  . . . 200 n 200 — 200 60
88 — 89 75 Morn wskn-Oyd oska 900 . — —

płaca żądają żądają

Lwowsko-czerniow . . . 200 168 26 168 75
Aust. półn.-zachod. . 200 200 50 201 — t  a p  t e r y  lo c e r y jn c .

172Południow o „ 200 155 40 155 70 8>k B odeneredit . . * . 100 air. 172 — 60
Tram w aj. . . . .  200 221 90 222 10 ■\% Cisańskie . . 100 n 109 80 110 10
W eg.-galic. . . . 200 n 161 50 162 3 V  Serhskie . . 100 fr. 32 50 32 76
W eg. półn.- wschód. . 200 n 168 26 168 75 3 J( T ureckie . 400 w 24 — 24 25
W ęg. zachód ........................ 200 r> 166 25 166 75 5 .S Reg. D unaju  . • 100 złr. 114 50 115 25

4yk Żeglugi Dunaju • 100 107 _ 107 60

L i s t y  z a s ta w n e .
4,* T ryest . . 
4 ^  T ryest . .

100
60

n 126
63 50

127 60 
64 60

Bodeneredit . . . .  100 złr. 
6 * ' „ 38 la t . . 100 „ 
5 V  A ustro-w ęgierskie . . . . . 100 60 100 80

4 X  1854 Losy
i  f i  1860 Losy

r  n n .
Losy 1864 . . .

• • » 
* • •

260
600
100
100

n
T)
n

119 75 
136 20
140 60 
170 —

120 25 
186 60 
141 50 
170 60

Obiigi pierwszeństwa.
Losy czerwonego Krzyża weg. — n 6 30 6 60
W ogierskie , . • • • 100 115 80 l l b 20
M. W iednia 100 123 20 123 ou

A lbrechta . . . 300 złr. ar sa i 00 94 70 94 90 Kredytowe . . 100 172 — 172 oU
Alfoldzkie . . 200 98 — 98 40 Itla ry  . . . . 40 40 76 41
Gratzkoflach. . . 150 - r» 98 60 98 75 M. Lnsbruku 20 20 75 21 25
E lżb iety  . 600 m arek za 200 m rk. 102 90 103 20 Keglewicz . • • • 10 18 60 19 —

400 „ za 200 mrk. 107 80 108 10 M. K rakowa . 20 18 bO 19 26
Ford. półn........................................... n 105 50 106 — tó. Lubiany • • • 20 * 23 70 23 80

„ 1872 . . 300 złr. sr. za 100 107 — 107 50 M. Budy . . . 40 p 41 — 42 —
„ 1876 . . 100 złr. sr. n 105 _ 10Ó 20 Palfy . . . . m • • 40 p 37 60 38 —

Gal. Kar. Lud. 1881 3'JO złr. »r. za 100 98 30 98 70 Czerwonego Krzyża 10 p 12 10 12 40
Lwow.-Czern. 1865 300 „ r> 94 70 95 — R udolfa • » » 10 p 20 2ó — —

„ 1867 300 „ 99 50 100 — Salm . . . . 40 P 61 75 52 26
1868 300 „ 97 — — — M, Salzburgu . 20 p 22 50 23 —

„ 1872 300 „ 9.7 — 95 50 St. Genois • • * 40 p 46 76 k6  25
Rudolfa . . . .  300 „ 101 30 101 60 M. Stanisławowa . 20 P 22 76 — —

„ 1869 300 „ 100 20 101 AO W aldstein . . 20 p 27 — 88 —
1873 300 „ 100 20 101 50 W i.cliszgratz . . 20 n 39 5C 40 60

8iedmio,rrndzkio 92 40 92 70 I.o sr użytków*. V '■'odwno^ed 23 — 25 —

GAZETA KRAKOWSKA Nr. 176

Ż gumy i pęcherza przyrządy
tylko prawdziwe i w gatunku francuskim

(z ręko jm ią  jak o  uieszkodlwe) za tuz in  60 cnt., 2 złr., 3 złr., 4 złr., wysyła pod
dyskrecyą en gros & en detail

S. ERNST, Wien, I ,  Kamtaerstrasse 45, Ecie ier Krnprstrasse,
uznane jak o  najtańsze i najdoskonalsze źródło odbioru w W iedniu. Dom komisowy

tak że  w Paryżu. 1460 3-26

OBWIESZCZENIE.
W pierwszych dniach Sierpnia r. b. otwartym zostanie:

NOWY SKŁAD

z srebra c b M ie g o
z pierwszorzędnych uprzyw. fabryk zagranicznych

a mianowicie Paryskich i Warszawskich. —  Obok tycbże wyrobów 
mieśció sie będzie SKŁAD HERBATY czysto-rosyjskiej. — SAMO­
WARY TULSKIE i wszelkie przyrządy potrzebne do herbaty. —  
Nadto z n a c z n y  w y b ó r  KALOSZY WARSZAWSKICH.

Nowe to u nas specyalne przedsiębiorstwo — pragnąc pozy­
skać zaufanie Szanownej Publiczności miejscowej i zamiejscowej —  
wszelkie zamówienia na przystępnych warunkach ekspedyować będzie 
z całą akuratnością — po cenach stałych fabrycznych.

Powyższy SKŁAD mieśció się będzie — p r z y  u l i c y  
I ^ l o r y » r L S l s l © 1  3NTr. d t .  Dom W-go Krywulta, obok 
Hotelu Drezdeńskiego. 1455 6 7

Przez J. C M. Cesarza F r a n c is z k a  J ó z e fa
i przez J. C. W. Arcyksięcia Karosa Ludwika z uznaniem p r z y j ę t e ;  o d s z c z e .  
g - ó l z L i o z n e  sześcioma medalami na wystawach krajowych i z a g r a n i c z n y c h ,

odznaczające się niedorównanym smakiem i  trw ałością ,

z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jarosławiu
P I E R N I K I  N A  S Z T U K I

w ozdobnych p a c z k a c h  i p u d e łk a c h .  —  P iernik i k r ó le w s k ie  konf i t ur ami  n a d z i e wa n e  
po 2 0  ct. Pierniki bezkorzenne do wód mi ne r a l nyc h.  —  SUCHARKI w paczkach i na sztuki.

Do nabycia po cenie fabrycznej, w h a n d l u  A. N ie w ia r o w sk ie g o  (Kraków, plac 
Szczepański.) 1468 2-?1468 2-?
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Płótno ling.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w sk u tek  

chem icznego b lichow an ia) spow odo­
w ała  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż­
szą nazw ą tn a te ry i p o siad a jące j t r z y ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a  tańsze j o 60 
p rocen t. P łó tn o  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń sz ą  m ate ry ą  na 
w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizn y . N asz znak  
je s t  urzędow o ochronionym , k to  go 
n aślad u je , zostan ie  sądow nie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing sp rz ed a je  nasz 
po d p isan y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d łu g o śc i n a  ka leso n y  i b ie ­
lizn ę  b a rd zo  trw a łą  . . z łr . 7-— 

1 sz tu k ę  88 centym , szerok . 
n a  p ięk n e  k o szu le  m ęzkie  
i d am sk ie , w sze lk ie  g a ­
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „ 8-50

1 sz tu k ę  175 centym , szerok .
15 m etr. d łu g o śc i n a  6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz e śc ie ra ­
d e ł bez szwu . . . . v 11*80 

1 sz tukę  195 centym , szerok . 
n a  w łosk ie  łóżka  . . . „ 12 80
Celem przekonania się o gatun­

ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
■w Hjraltowie,

S u k ie n n ic e  N r . 1 3  —  1 4
1420 11-

po 'eca  Szati. Publiczności swój

H A N D E L  1473 2 10

SUKNA i KORTÓW
w  różnych gatunkach

p rzy  u licy  Grodzkiej Nr 4

W KRAKOWIE.

EPILEPSYĘ
Kurcz i cierpienia 

nerwowe
w y le c z a m  p e w n ie  m oją m e to d ą .
Honoraryum dopiero po widocznym 
skutku. Porada lekarska listownie.

T y s ią c e  w y le c z o n y c h .

Prof. Dr. ALBERT
PARIS 6. Place du Tróne.

000000800000
!!W ażn e!!

dla tntejszjcl i  przejezdnych.
Niżej podpisany ośmiela się pole­

cić P. T. Publiczności, szczególniej 
tej, która udaje się na wycieczkę przez 
ulicę Warszawską, swą nowo otwartą 
Restauracyę i cienisty, pięknie urzą­
dzony „Ogród W arszawski11 (dawniej 
,,METZ“), naprzeciwko rogatki war­
szawskiej.

R e s ta u ra c y a  zao p a trzo n a  je s t  w 
w ielki w ybór sm acznych  p o traw  i n a ­
pojów  po n a ju m iark o w ań szy ch  cen ach , 
a  o b s łu g a  je s t  szybka i rze te ln a .

Upraszając o liczne odwiedziny kre­
ślę się z wyrazem szacunku

i486 3.3 JAN POLD, restaurator.
0000008000000

E m i g r a n t - P o l a k  —  zamie­
szkały w M onachium , — który wskutek 
długiej i ciężkiej choroby p opad ł w 
najw iększą nędzę , prosi szlachetnych, 
zam ożnych R odaków o łaskaw ą POMOC, 

by mógł do k ra ju  wrócić z rodziną swą, 
liczącą 9 osób. 1474 2-3

Adres udzieli przez grzeczność M li"
n istracya ,  Gazety Kratowstiej.

A  3XT l e o  m  y l n  e  ! k

Napowrót otrzym a pieniądze na­
tychm iast każdy, kom uby mój, 
1454 pewnie działajacy lek  :^-10

ROBORANTiUM
(środek wytwarzający brodę)

był bezskutecznym . Równie na 
•pewno skutkującym  je s t ten lek 
przy łysinie i wypadaniu włosów. 
Skutek po k ilkakrotnem  silnem 
natarciu  poręcza się. — Rozsyłka 
w oryg. flaszkach po 1*50 i w 
próbnych flaszkach po 1 złr. u

J. G rolicha w Bemie.
W  Krakowie u  W. Redyka, apt. 
Tam że jes t do nabycia także praw ­
dziw a Grolicha „Karpacka woda
dO U8t“ , w yrabiana z nader sku 
tecznych korzeni i ziół z K arpat 
M orawskich. — F lak o n  60 ct.

Żadne Oazu.t

Wielki Cyrk Konny.
W  sobotę dnia 4-go sierpnia 1883 roku 

o godz. 8 wieczór

Wielkie Przedstawienie
w zakresie wyższej sz tuki jeżdżen ia, 

tresu ry  koni — gim nastyki i pantom im.

W niedzielę 5 b. m. o g. 6 po poł.
trzecie i ostatnie

W IELK IE W YŚCIGI KONNE
0 nagrodę na Błoniach.

Puszczanie balonów — nowe zmiany
w program ie. 1478 2

W yścigi te będą nader interesujące z tego 
względu, źe współubiegać się będą dwaj 
panowie tutejszego m iasta, t. j .  pan A. N.

1 pan  W ładysław  Kotkowski.
Obaj staw ili zakład, kto z nich pierwszy 
dobiegnie do mety otrzym a um ówioną n a ­

grodę.

H . N I E M E T Z i P u

Sukiennice Nr. 3 0
J sklep narożny od strony ra tusza w Kra- 
; kowie, poleca Szanownej Publiczności

m a s z y n y  do s z y c i a
n a jn o w s z e j  konstrnkcyi z 5-lctnią gwa- p  
raucyę na wypłatę po 1 złr. tygodnio- © 
wo po cenach zniżonych. — Zarazem  “  
poleca ZaKład Optyczny, Cwikierv, 

Okulary itp . w wielkim wyborze.
Przyjm uję wszelkie reparacye dotrzy­
m ując b e z p ł a t n ą  gw arancyę wszel­
kich i dawniej przezem nie sprzed:.- 

nych maszyn do szycia.

Z uszanowaniem
H. Niemetz

1342 8-10 optyk i m echanik.

KOTLARZ w KRAKOWIE

Starszego Lekarza Sztabowego
D ra M U L L E R A

l i M l o - l i p M
i pigułki leczą bez niebezpieczeństw a 
i. bez bó łu  każdy  wyciek cewki mo­
czowej, rzerzączkę  (b iała wydzielina) 
w k ilk u  dniach. Cena 1 złr. 60 ct. — 

pocztą o 25 ct. wiecej.

OSŁABIENIA
polluoye, im potencyę, osłabienie m ę­
skie (skutki ouanii) tak  u m łodych, ja k  
i starszych mężczyzn wyleczone zo ­
staną g r u n t o w n i e  pod gw arancyą 
za użyciem  na cały świat słynnych
starszego lekarza sztabowego Dra 
Mullera S ł C i r a o u l o  -  p r e ­
p a r a t ó w .  Cena 3 złr. 10 ct.— 

pocztą o 25 ct. więcej.
Jedynie dostać m ożna w St. Georgs- 

Apotheke des Max Schneid, W ien, V. 
'W im m ergasse 33, dokąd wszelkie l is to ­
wne zlecenia adresow ać należy. Skład 
w Krakowie W  aptece p. F,. Stockmara; 
we Lwowie w aptece p. P . Mikolasza. 

1389 4-12

uliea Zwierzyniecka, dom własny Nr.  S4,
powiększywszy znaoznie swą fabrykę 

w yrabia ap ara ta  gorzelniane do dystylacyi 
spiritusu i n aczyn ia  kuchenne m iedziane, 
k tóre m a na składzie w znacznym  wyborze; 
również skład jego zaopatrzony W pcmpy, 
sikawki ogniowe i ogrodnicze większych i 
m niejszych rozmiarów , jak o tęż  w maszynki 
miedziane nowej konstrnkcyi dla ap tek  do 
preparow ania lekarstw , balony do wody 
sodowej, które także do napraw y przyjm uje.
Za wyroby swe, pod względem praktyozno- 
ści, dobrego w ykonania i um iarkow anych 

cen, poręcza.
W ykonuje również w szelkie wyroby b la ­

charskie z m iedzi, mosiądzu i żelaza.

Cennik naczyń miedzianych:
Rądle m iedziane z takiem iż rączkam i 1 Kilo 
po S  złr. R adie m iedziane z Żelaznami rączka­
mi 1 K ilo 8  złr. Sagany 1 Kilo po 3  złr.

W kotłach I  złr. » «  ct.
Starą miedź w kaw ałkach przyjm uje się 

1 Kilo po <8® centów.
Mosiądz 1 Kilo po 5 4 ł  centów.

Wystawa gotowych narzędzi przy ulicy 
Sławkowskiej L. 374. 1471 2-3

im KOŚCI ANA
parowana

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 */g do \%  azotu i 21 do 2 3 ^  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 roku dyplomem 
uznania, nabyć można u podpisanych 
w Krakowie.

O w czesne z a m ó w i e n i a  
uprasza się. ' ' m  1444 9 -?

Fabryka parowa mąki kościanej 
i spodium

B. Schonbsrg & Fraukel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4

D r a k  W Ł  D .  A .n o 7 s y o »  i  S p ó ł k i .


